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Adwokat radykałów rusióskich.
Półurzędowy dziennik węgierski Pester 

Lloyd przyniósł w swej korespondencyi z Wie­
dnia dziwaczną wiadomość o zamierzonem przez 
kogoś zwołaniu „ k o n f e r e n c j i  u g o d o w e j  
p o 1 s k o - r  u s i ń  s k i  ej*. D zienników tak się 
wyraził: „W G-alieyi klasa rządząca, t. j. ka­
sta polsko-szlacheoka używa do swych celów 
także administracyi państwowej. Administraoya 
ta jest do tego stopnia przesiąknięta polityką, 
że za główne swe zadanie uważa utrzymanie 
i zapewnienie przewagi i panowania klasy 
rządzącej, a nie jak gdzieindziej, zaspokajania 
potrzeb lndności. W  austryaokiej Sadzie pań­
stwa nie znano galicyjskich stosunków aż do 
reformy wyborczej z roku 1897-go. Dopiero 
w skutek tej reformy weszli do Rady państwa 
tacy polscy i ruscy deputowani, którzy od­
słonili przed światem nieład, panujący w tym 
kraju Nie chcemy bynajmniej przyłączyć się 
do tych, którzy wymyślają wiedeńskiemu „Ko­
łu polskiemu". Klub ten zawsze, gdy ohodziło 
o sprawy państwowe, zaohowywał się niena­
gannie. Bądź co bądź, stosunki polsko - rusiń- 
skie koniecznie wymagają naprawy i rząd 
dobrzeby zrobił, gdyby zamiast ogłaszać w d a ­
li cy i stan wyjątkowy, wziął na siebie rolę po­
średnika. Nie ulega przecież wątpliwości, że 
ostatnie zakłócenie normalnych stosunków we 
wsohodniej Galicyi miało charakter przeważ­
nie polityczny, a skoro tak, to gdyby dr. 
Koerber urządził konferenoyę ugodową między 
Polakami a Rusinami, wówczas zapewne po­
waga rządowa zdołałaby wytworzyć możliwy 
modus vivendi między nimi. |Byó może, że do 
takiej konferencyi niebawem przyjdzie".

Takie oto jest doniesienie Pester Lloyda. 
Przedewseystkiem zastanówmy się nad ram ­
kami, w których podano projekt kouferenoyi. 
Pester Lloyd powiada, że dopiero po reformie 
wyborczej w r. 1897 świat się dowiedział o 
„nieładzie panującym w Galioyi*. A zatem, 
wedle tego pisma, całe Koło polskie wiecznie 
coś ukrywało przed światem i pomagali mu 
w tern dawni posłowie ruscy, a i dopiero pp. 
Daszyński, Breiter i niektórzy nowi Rusini 
odsłonili czystą prawdę. Trzeba przyznać, że 
Pester Lloyd, jako pismo półurzędowe, wyraził 
się niezmiernie... oryginalnie, bo trudno przy- 
puśoić, żeby nieznana mu była działalność 
tyoh nowych posłów. My wiemy, że reforma 
wyborcza z r. 1897-ego nie odsłoniła żadnego 
nieładu, który wrzekomo był, lecz dopierc wy­
tworzyła pewien nieład, jak go wytworzy każ­
da, która jeszcze bardziej ułatwi byle komu 
jątrzenie wyborców dla zdobywania mandató w.

A co do konferencyi polsko-rusińskiej pod 
patronatem rządu wiedeńskiego, to najpierw 
zgoła nie wiemy, na jakim grunoie możnaby 
ją oprzeć, jaką nić nawiązać między legalno- 
śoią a rewolucyą i z jakiej raoyi samochcąo 
przyznawać dążnościom przewrotowym jakieś 
uprawnienie; następnie nie rozumiemy, kto 
komu na takiej konferencyi mógłby przyznać 
ookolwiek takiego, ozegoby ów drugi ule miał. 
Czesko-niemiecki szablon na nic tu się nie 
zda, a zresztą właśnie rezultaty konferenoyj 
czesko niemieckioh powinnyby odstręczyć od 
podobnych prób na każdym innym gruncie. 
Dobrze powiada ozeska Politik, że po takie 
laury nie warto sięgaó.

Sprawa ugody z Węgrami.
Rokowania o odnowienie ugody z "Wę­

grami weszły w stadyum decydujące, po któ- 
rem już tylko parlamenty obu państw będą 
miały do wypowiedzenia ostatnie słowo. W so­
botę ukończyli faohowi referenoi austryaocy i 
węgierscy trzecie czytanie projektu autonomi­
cznej taryfy oelnej, wozoraj i onegdaj konfe­
rowali ze sobą obaj prezesi gabinetów pp.

Koerber i Szell w wiejskiej posiadłośoi tego 
ostatniego, Ratot, a za kilka dni udadzą się 
obydwa] na dwór cesarski do Ischlu i tam mo­
że już przeeie rezultat kilkuletnich rokowań 
między obu rządami dojrzeje nareszcie do par­
lamentarnego traktowania Zupełnego porozu­
mienia między obydwu rządami wprawdzie 
jeszcze nie ma, pomimo ukończenia trzeciego 
czytania projektu nowej taryfy celnej, ale oso­
bistej interwencyi Cesarza powiedzie się za­
pewne wyrównać i te różnice, jakie jeszcze 
zachodzą, tak, jak powiodło się jej przed kil­
ku tygodniami skłonić obu prezesów gabine­
tów do nawiązan;a na nowo zerwanej nici ro­
kowań i wykońozyó z nadspodziewaną szybko­
ścią żmudne dzieło, jakkolwiek zdawało się 
już, że całą pracę trzeba będzie zaczynać 
na nowo.

Praoe fachowych referentów nad ułoże­
niem nowei taryfy celnej trwały przeszło rok. 
W  dniu 25 lipoa 1901 odbyło się bowiem w 
austryaokiem ministeryum handlu pierwsze po­
siedzenie delegatów austryaokich i węgierskich. 
Pierwsze czytanie trwało do 11 października 
1901 i nie doprowadziło do porozumienia, gdyż 
różnica między stanowiskiem, zajętem przez 
austryaokich delegatów a tern, na którem sta­
nęli delegaci węgierscy, była zanadto wielka. 
W  dniu 18 listopada 1901 rozpoczęto tedy 
drugie czytanie projektu, które trwało do 12 
stycznia 1902 i nietylko nie polepszyło sytu- 
aoyi, leoz jeszoze ją zaostrzyło. W ęgrzy bo­
wiem wystąpili z nowemi żądaniami wysokie­
go oclenia wszystkich tyoh materyałów suro­
wych, jakie austryaocy fabrykanci sprowadza­
ją w znacznych ilośoiaoh z zagranicy, jak np. 
wełny, lnu, konopi, skór ifcp. Żądaniom tym 
sprzeciwili się jak najusilniej referenoi au- 
stryaooy i oo do przeszło sześciuset pozycyi 
celnych nie mogło przyjść do zgody. Przerwa­
no tedy znów rokowania i niekóntynuowano ich 
przez kilka miesięcy. Węgrzy nietylko nie 
okazywali w tym ozasie skłonności do ustępstw, 
lecz właśnie utrudniali wszelkie nawiązanie 
rokowań na nowo, a u siebie w domu rozwi­
nęli tak ostrą agitaoyę przeciw Austryi w 
kwestyi ugodowej i tak straszyli zupełnem 
oderwaniem się ekonomicznem od niej, jeżeli 
Ich żądania nie zostaną spełnione, że dr. Koer­
ber widząc, iż w takim stanie rzeozy o dal- 
szyoh rokowaniach mowy byó nie może, u- 
ozynił krok stanowczy, bo zażądał imieniem 
Austryi wypowiedzenia traktatów handlowych, 
zawartych z oboemi państwami i przez to po­
kajał W ęgrom , ż© Austrya nie myśli dłużej 
ulegać ioh pogróżkom i sama liozy się z tern, 
iż rozdział ekonomiczny z Węgrami będzie 
nieuchronny. Zakipiało wówozas na Węgrzeoh 
i ostrze agitacyi zwróciło się nie już przeciw 
odnowieniu z nią ugody, ale przeoiw osobie 
Koerbara. Agitacya ta przybrała charakter tak 
ostry, że niektóre dzienniki węgierskie wprost 
pisały, iż tylko w takim razie Węgrzy gotowi 
są wdać się w dalsze rokowania ugodowe, je ­
żeli p. Koerber otrzyma dymisyę. W  Austryi 
natomiast cały świat przemysłowy jak  jeden 
mąż stanął po stronie dra Koerbara i w li­
cznych manifestacyach wyraził mu swoje zau­
fanie za energiozne stanowisko, jakie zajął w 
obeo Węgrów. W  takiej krytyoznej sytuacyi 
wmięszał się w sprawę Cesarz, powołał do 
siebie pp- Koerbera i Szella i ta interwenoya 
monarsza odniosła skutek nadzwyczajny. Cze­
go przedtem nie zrobiono w ciągu roku, to 
teraz potrafiono zrobić w trzy tygodnie. W 
połowie lipoa rozpoczęto bowiem trzeoie czy­
tanie projektu taryfy celnej, a 8 sierpnia u- 
końozono je. Uprawnia to do nadziei, że i na 
tej konferencyi w Ischlu, j&ka edbędzie się za 
kilka dni pod przewodnictwem Cesarza, da 
się zupełnie usunąć tych kilka punktów 
spornyoh, co do których nie przyszło jeszcze 
do ugody.

Na dwie strony.
Zdaje się, że jedyną polityczną akcyą 

mocarstw w tej chwili jest nacisk na turecką 
Portę, aby przeprowadziła konieuznń reformy 
w Maoedonii, i równoozesny nacisk ioh na ga­
binet bułgarski, aby powstrzymał rewoluoyj- 
ny „komitet macedoński* od wszelkiej propa­
gandy powstańczej, zwłaszcza na tym „kon­
gresie macedońskim*, który się teraz w Sofii 
odbywa. Przedstawienia w tym kierunku po­
czyniły najpierw solidarnie Austrya i Rosy a, a 
przed paru dniami przyłączyła się do nich 
Anglia, o ozem parlamentowi londyńskiemu o- 
znajmił w dzień jego zamknięcia minister 
spraw zagranicznych Ford Cranborne. To oznaj­
mienie wywołane było następującą interpela- 
cyą stronnictwa whigów: „Czy rządowi wia­
domo, oo się w tej chwili dzieje w Macedonii, 
i ozy prawdziwe są wiadomości ze sfer ku­
pieckich, że wojsko tureckie przechadza się 
po tym kraju, niszcząc po drodze wioski i 
osady ohrześoijańskie ? Podobno oała tamtejsza 
ludność chrześcijańska znajduje się albo w wię­
zieniu, albo też się kryje w niedostępnych gó­
rach, a rząd turecki pochwala drakońskie 
postępowanie swych urzędników i w swej za­
ciekłości świeżo zamianował nowych kajmaka- 
mów (po naszemu starostów) z pośród najza- 
wziętszych fanatyków muzułmańskich*.

Lord Cranborne odpowiedział na tę in ­
terpelację, że do wiadomośoi rządu nie do­
szły owe wieśoi ze sfer kupieokioh, wiadomo 
mu jednak, że położenie w Maoedonii rzeczywi­
ście wymaga gruntownych reform i dlatego 
rząd angielski chętnie przyłączył się do przed­
stawień, poozynionych sułtanowi irzez gabi- 

|  nety wiedeński i petersburski. Lord Cranborne 
nie wspomniał przytem o uwagach austryaokich 
i rosyjskich, zrobionych rządowi bułgarskiemu 
w sprawie rewolucyjnej działalnośoi komitetu 
maoedońskiego, z czego wynika, że w tej 
drugiej akcyi Anglia nie bierze udziału. 
A tłómaczy się to w zupełności tym znanym 
faktem, że wedle angielskiego zapatrywania, 
ugoda austro-rosyjska z r. 1897 zupełnie wy­
starcza do zabezpieczenia porządku ua Bałka- 
nie, o ile on zależy od zachowania się tam­
tejszych słowiańskioh państewek. Akoyę na 
dwie strony dla utrzymania pokoju na półwy­
spie, bałkańskim prowadzą zatem tylko Austrya 
i Rosya jedynie one nakazują Macedończy­
kom zaohowyweó się spokojuie, a równooze- 
śnie nakłaniają suwana do poprawienia stosun­
ków w Macedonii. Natomiatfc Anglia przystą­
piła tylko do tej drugiej akcyi, wszystkie zaś 
inne moo&rstwa zachowują neutralność, z cze­
go jednak bynajmniej nie wynika, że nie po­
dzielają zamiarów rosyjskich, austryaokich i 
angielskich. Może tylko jedne Niemcy w 
gruncie rzeczy stoją po stronie sułtańskiej, 
lecz w takiej kwestyi nie mogą wyraźnie za­
znaczyć swego odrębnego stanowiska.

Pod naciskiem gabinetów sułtan nakazał 
powołać komisyę dla opracowania projektu re­
form w Maoedonii i przewodnictwo w niej po­
wierzył wielkiemu wezyrowi. Zdawałoby się 
tedy, że po stronie tureckiego rządu są dobre 
ohęci, wnet się jednak okazało, że to są tylko 
zwykłe jego wykręty. Bo oto po kilku posie­
dzeniach komisyi, nagle zachorował wielki we­
zyr, wskutek czego odroczono prace komisyi. 
Prawdopodobnie z góry tak ułożono, że pó­
źniej, kiedy wyzdrowieje wielki wezyr, zaczną 
po kolei chorować członkowie komisyi, aby w 
ten sposób prace jej trwały w nieskończoność 
i żeby położenie rzeczy w Macedonii wcale 
się nie zmieniło.

Leoz jeżeli naprawdę tak źle jest w tym 
kraju, że można się obawiać groźnych wypad­
ków, i jeżeli mooarstwa istotnie chcą im za- 
pobiedz, to oczywiście wykręty Porty nic jej 
nie pomogą. Z powodu nieszczerego zachowa­
nia się dygnitarzy tureckich, już pojawiły się

półurzędowe wzmianki o tem, że mooarstwa 
zwołają międzynarodową konferenoyę do Salo­
niki, aby członkowie tego areopagu mogli ze 
stolicy maoedońskiej robić wyoieozki po 
kraju i osobiście się przekonawszy o jego po­
łożeniu, ułożyć plan reform, które następnie 
byłyby wprost podyktowane sułtanowi do wy­
konania. Oczywiście sułtan nie zechce dopu­
ścić do takiego załatwienia tej sprawy, jest 
więc nadzieja, że nakaże wielkiemu wezyrowi 
wyzdrowieć, a komisyi wypracować projekt re­
form i wprowadzić je w Macedonii.

Amerykanin o Europie.
Przed paru laty, w jednej z mów swych 

programowych w delegacyaoh austryaokich hr. 
Gotuchowski wyraził przekonanie, że wiek 
wypełniony będzie walką ekonomiczną, która 
zmusi państwa europejskie do sprzymierzenia 
się, by połączonemi siłami odeprzeć eko­
nomiczny zalew, grożący nam od zamor­
skich naszych współzawodników. Mowa ta 
austryaokiego kierownika polityki zagranioznej 
wywarła w świeoie potężne wrażenie, pisma 
wszystkich krajów omawiały ją, przyznająo 
mówoy daleko sięgający wzrok prawdziwego 
męża s tan u ; potem nadeszły inne wypadki i o 
ostrzeżeniu tem zapomniano, jak gdyby wygło­
szone było przez... św. Jana ua puszczy. Obe­
cnie w amerykańskiem piśmie The Atlantic 
Monthly jeden ze znanych tamtejszych ekono­
mistów, p. Brooks Adams, omawia to samo za­
gadnienie w artyku le: „Nowa rewolucja prze­
mysłowa*. W stosunku do wspomnianej mowy 
hr. Gołuohowskiego stanowi ów artykuł to, oo 
nazywamy „odwrotną stroną medalu*. Amery­
kański ekonomista z tych samych wyohodzi 
założeń i tak samo przedstawia przyszłość, ale 
ozyni to nie ze stanowiska zagrożonego Euro- 
pejozyka, ale z dumą Amerykanina, przewidu­
jącego stanowoze zwycięstwo nowego świata 
nad starą Europą.

P. Brooks Adams w ten sposób przedsta­
wia wzajemny stosunek ekonomiczny Europy 
i Ameryki. Europa — mówi on — mogła sprze­
dawać wszystkie swe wyroby po całym świe­
oie, gdyż stanowi ona mały półwysep, otoczony 
zewsząd morzami, a poprzerzynany spławnemi 
rzekami. Tania więc wodna komunikacya da­
wała jej możność zalewania swymi towarami 
wielkich kontynentów, których wytwory prze­
bywać musiały wielką drogę lądową, z natury 
rzeozy kosztowną, Skutkiem tego amerykańskie 
np. produkty, przywieszone wozami z głębi 
kraju na brzeg Atlantyku, droższe tam musiały 
być, aniżeli produkty europejskie, które dowie­
ziono statkami.

Tak sprawa stała jeszcze 20 lat temu i 
wskutek takiego stanu rzeczy Europa stawała 
się wielką fabryką, wyrabiającą wszelkiego ro­
dzaju towary na wywóz. Rozwinąwszy wcze­
śniej od Ameryki swą sieó kolejową, Europa 
w roku 1860 była ekonomicznie tak potężną, 
że amerykańskie współzawodnictwo było wobec 
niej bezsilne. Anglia naprzykład rozwinęła 
swój przemysł tak olbrzymio, że bilans jej 
handlu z Ameryką zamykał się corocznie 
wielkimi zyskami, skutkiem czego w rękach 
angielskioh gromadziły się ooraz większe ka­
pitały. Te kapitały, nie mogąc znaleźć już w 
Anglii dość zyskownego umieszczenia, zaczęły 
napływać do Ameryki, i z ich pomocą po­
wstały w niej nowe linie kolejowe, oraz nowe 
towarzystwa żeglugi. To obniżyło koszta trans­
portu amerykańskich produktów wewnątrz 
kraju tak dalece, że obniżenie to znaczyło tyle, 
co 10-procentowe cło ochronne na korzyść 
Ameryki. Z obniżenia tego skorzystało przede- 
wszystkiem amerykańskie rolnictwo, zaczyna­
jąc od roku 1860 tak poważnie z angielskiem 
współzawodniczyć, że w przeciągu 18 lat ilość 
ziemi uprawnej w Angla zmniejszyła się o po­
łowę. W  ten sposób Anglia swoim własnym

kapitałem stworzyła sobie w Ameryoe potęż­
nego konkurenta. Ameryka wciąż doskonaliła 
swój system komunikacyjny, a nie mogąc je ­
szcze walczyć z europejskim przemysłem, już 
zaczęła odpłacać się Anglii za jej fabrykaty 
tak obficie amerykańskiem zbożem, że bilans 
handlowy począł zamykać się na korzyść Ame­
ryki. "W tej chwili Anglia żyła już tylko ze 
swego kapitału. P. Brooks Adams udowadnia 
to faktem, że przed 20 laty Anglicy poczęli 
się wyzbywać akcyi kolejowych amerykańskich, 
udział ich w tych przedsiębiostwach, który da­
wniej wynosił 50 procent, zmalał do 10 procent. 
Spłata tych sum, które Ameryka dłużną była 
Europie, stanowi — zdaniem autora — jedyny 
wypadek w dziejach. Żaden dotąd naród nie 
spłacił tak olbrzymich zobowiązań w czasie 
tak krótkim.

W rozwoju przemysłowym Ameryki rok 
1897 stanowi punkt zwrotny. Odkąd Carne^ie 
zorganizował wielką spółkę metalurgiczną w 
Pittsburgu, mogącą Europie dostarczać stali 
po 8 funty szterl. i 15 szylingów za tonę, 
„Ameryka zwyciężyła świat, który legł bez­
bronny u jej stóp*. Siła produkcyjna Amery­
ki jest większa od eurppejskiej, skoro więc 
Amerykanie stworzyli sobie tanie komunika­
cje, zwycięstwo ich stało się stanowcze. Dziś 
i rolniotwo i przemysł amerykański wzięły bez­
względnie górę.

Zrozumiano to — mówi p, Brooks Adams 
— w Europie, która skutkiem tego poczęła 
szukać nowych rynków zbytu w Chinach. Za 
jęcie Kiao-czau przez Niemcy, ma — zdaniem 
jego — znaozenie ekonomiczne: o 400 mii 
ang. w głąb Chin od Kiao ozau leżą najwię­
ksze w świeoie kopalnie węgla i żelaza w Cze- 
Czau (Tsze-ohau); tam dotrzeć chcą Europej­
czycy, by uwolnić się od zależności od Ame­
ryki pod względem produkcji żelaza, z tej za­
leżności jednak Europa wyzwolić się już nie 
zdoła. Energia jej nie jest jeszcze wyozerpaną, 
mimo, że pod względem ekonomicznyoh zaso­
bów i sił stoi stanowczo niżej od Ameryki; 
starać się więc będzie ratować się wzorową 
administracyą swych fabryk i przedsiębiorstw. 
To może być skutecznem do ozasu; potem 
nic jej nie pozostanie, prócz... wojny. To jest 
ultima ratio upadająoyoh ekonomicznie krajów.

„Europa — kończy p, Brooks Adams — 
jest w położeniu niekorzystnem tak w ozasie 
pokoju- jak i na wypadek wojny, tak z powo­
du mmejszyoh naturalnych zasobów, jak i z po­
wodu nadmiernej adm inistracji państwowej; 
położenie to nie jest jednak jeszoze tak roz- 
paczliwem, by nie dało się go naprawić roz­
winięciem wszelkich . zasobów energii, zwła­
szcza jeżeli równocześnie Ameryka odda się 
popędom wielkomocarstwowym. Niech więc 
Amerykanie pamiętają, że powinni byó przy­
gotowani do walki na śmierć i życie nie z je ­
dnym tylko narodem, ale z całą częścią świa­
ta. Na świeoie niema miejsoa na dwa centra do­
brobytu i potęgi. Jeden organizm musi wreszcie 
zuiszozyć drugi. Słabszy musi uledz. We współ­
zawodnictwie handle wem ten przetrzymuje 
drugiego, kto wytwarza tan ie j; byó zaś pobi­
tym w cenach zgnbniejszem bywa ozęsto dla 
ludnośoi, niż być podbitym na wojnie*.

Oto walka, która, zdaniem amerykańskie­
go ekonomisty, czeka nasz „mały, rozbity i 
nawpół już wyozerpany europejski półwysep*. 
Walka ta będzie toczona z siłą żywiołową, 
bez oglądania się na tradyoyjne i plemienne 
węzły, u jej zaś kresu czeka zwyciężonego sta­
nowczy, nieodwołalny upadek, Ameryka może 
wyjść z niej zwyoięsko, bo sił i ozasu na we­
wnętrzne waśnie nie traci.

Co i o czem piszą.
Twierdza przemyska słynie ze swych po­

tężnych fortów, z tego, że socyaliści starają się 
tam różnić ludność miejską z wojskowością i
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Obok szczęścia
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy).
Żełska przywitała Romana z głośnymi 

objawami zdziwienia i radości.
Śmiała się i trzepotała, mówiąc naraz o 

wszystkiem, — o awanturniozej wyprawie je­
go do Tonkinu i bliźnie na ozole, z którą za­
pewniała, że jest mu bardzo do twarzy — 
równooześnie jak z rękawa nasypała mu kom­
plementów o wzrastającej coraz bardziej sła­
wie i o obrazach jego — i nie dając mu nawet 
przyjść do słowa, odrazu, jednym tohem opo­
wiedziała, że sama spędza z córkami zimę w 
Warszawie, że „tego kozaozka* Genię, właśnie 
w świat wprowadza, a Helenka od paru mie­
sięcy zaręczona „z tym poczciwym Julkiem*. 
Przy tej sposobności nazwała się żartobliwie 
starą mamą, której wkrótce już tylko o ró- 
żańou i ciepłej pierzynoe myśleć przyjdzie.

Mówiąc to, patrzyła na młodego malarza 
śmiałym, zaozepnym wzrokiem swoich świdru­
jących czarnych oozu, jakby wyzywająo go do 
zaprzeczenia jej słowom.

Zaprzeczył też grzeoznie, jak tego wyma­
gała najprostsza uprzejmość, lecz widać nie 
tak gorąco, jak byłaby pragnęła fertyczna, 
ładna jeszoze wdówka, bo po tem odezwaniu 
się jego, odrazu jakoś ostygła w zapale rozmo­
wy i po krótkiej ohwili, odwróciwszy się od 
niego, z najsłodszym uśmiechem zagadnęła 
o coś zbliiająoego się właśnie pana domu.

Narzeczeni, Helenka Żelska i Julek Ło­

wicki, stali obok siebie, rozmawiając po cichu.
Okrągłą, rumianą jak jabłuszko twarz pa­

nienki, pokrywał żywy rumieniec zmieszania, 
wywołany widać pierwszem może ukazaniem 
się razem z narzeczonym w tak lioznem to­
warzystwie. 1

Przed Romanem stała Genia, drobna, 
szczupła, wyglądająoa w lekkiej, białej sukien­
ce zupełnie na przebraną pensyonarkę i z 
wzniesioną ku niemu ruchliwą, dziecinną je­
szcze twarzyozką, zdawała przypatrywać mu 
się uważnie.

— Wie pan oo? Okropnie byłam ciekawa 
pana zobaczyć — zaczęła śmiało. — Nasłucha­
łam się już o panu takich historyi, jak o żela­
znym wilku! Te pańskie bohaterskie ozyny w 
tym Tonkinie... gdzież to jest właściwe? Zda­
je mi się, że to gdzieś w Azyi, co? niepra­
wdaż? Nieoh się pan ze mnie nie śmieje, ale 
ja  na pensy i zawsze miałam zły stopień z ge­
ografii! Ta kresa na czole, to z tej wyprawy, 
czy tak ? — pytała, wskazując paluszkiem na 
jego oblicze.

O ile Romana drażniła wymuszona trze- 
potliwośó Żelskiej, o tyle zabawiła go naiwna 
swoboda tej dziewczynki.

Uśmiechając się wesoło, skinął twierdząco 
głową.

— Któż panu taką pamiątkę zostawił ?
— Jakiś Chińczyk, nie wiem jak się nazy­

wał, nie było ozasu, żebyśmy się sobie wza­
jemnie przedstawili.

— Jakie to szozęśoie, że pana nie zab ił! — 
zawołała z głębokiem przekonaniem.

— Szozęśoie ? Któż to utrzymuje ?
— Choćby naprzykład ja, w tej ohwili — i 

spojrzała na niego pół figlarnie, pół zalotnie,

i zaraz prędko dodała: — Mnsiało to pana o- 
kropnie boleć, prawda?

Roman roześmiał się mimowoli.
— Zapewne. Nie pamiętam... bo przCz dwa 

tygodnie potem nie wiedziałem o bożym 
świecie. 1

W  tej chwili zrobił się jakiś ruch przy 
drzwiach.

Zanim Genia zdążyła o coś jeszcze zapy­
tać, Roman odwróoił się nagle i w jednej 
chwili znalazł się oko w oko z wchodzącą do 
salonu Olgą Gorwiozową. ‘

Oboje zapewne byli przygotowani na to 
spotkanie, bo i ona z pewnością wiedzieć mu­
siała o pobycie jego w W arszaw ie, jednak 
pierwsze wrażenie było tak silne, że twarze 
obojga powlokły się kredową bladością — że 
oboje drgnęli, jakby za dotknięoiem iskry 
elektryoznej i instynktownym ruchem w tył 
się oofnęli.

Po za Olgą mignęła Romanowi barczysta 
ociężała postać, szeroka twarz i piękne, a bez­
myślne oozy Gorwioza.

W  tem posłyszał tuż koło siebie głos 
księżnej Adeli:

— Państwo znacie się przecież nieprawdaż ? 
Olgo, moja droga, przywitajże swego kuzyna, 
tego dzielnego ryozerza na podwójnem polu, 
wojny i sztuki! Powinnaś byó dumną z niego, 
ma chere!

Ledwo dostrzegalna, subtelna ironia drga­
ła w tych słowaoh.

I  Olga i Roman instynktowo uczuli, że 
wszyscy obecni wiedzą o dawnym ioh stosun­
ku do siebie, i oiekawie, ohoiwie śledzą w tej 
ohwili ioh powitanie, wyraz ioh twarzy i ró­
wnocześnie oboje przejęła myśl jedna — nie

robić z siebie przed tymi ludźmi widowiska.
Olga oprzytomniała pierwsza z gwałto­

wnego wrażenia.
Spokojuie, z czarującą swobodą kobiety 

światowej, podała mu rękę i powiedziała kilka 
słów powitania.

Ale twarz jej przy tem była blada jak 
płótno i Roman uczał, że jej ręka w jego 
dłoni drży cała.

Z Gorwiczem przywitali się z lodowatą, 
sztywną grzecznością.

Mimowolny, fizyczny prawie wstręt, jaki 
od pierwszej niemal chwili poznania odpychał 
ich nawzajem od siebie, odczuli oni i teraz 
znów w całej sile, gdy spotkali się po trzeoh 
latach niewidzenia.

Roztwarto szeroko drzwi salonu ; z ja ­
dalnej sali wpłynęła fala światła i zapaoh kwia­
tów, którymi stół był zasłany.

Elegancki kamerdyner oznajmił, że poda­
no już do obiadu.

Całe towarzystwo ruszyło parami. Roman 
ujrzał obok siebie cienki, wybitny profil księ­
żnej Adeli i usłyszał głos jej trochę ostry:

— Panie Sławski, proszę, niech pan poda 
rękę swojej kuzynce, pani Gorwiozowej.

Poszli. Jak  przez sen widział Roman 
wspaniałą salę jadalną, z rzeźbionymi, wspa­
niałymi meblami z czarnego dębu, śoiany za­
wieszone starymi portretami, stół błyszczący 
od bogatej srebrnej zastawy, od kosztownych 
rżniętych szkieł i blasku świeo w starośowiec- 
kioh, przepysznyoh kandelabrach.

Róże, hyacenty, fiołki, którymi stół był 
ubrany, wydawały zapach silny, prawie odu­
rzający.

Spojrzał dokoła.

Rozmawiano wesoło, lecz co chwila na­
potykał czyjeś oczy wlepione z natrętną cie­
kawością w niego i jego sąsiadkę, która sie­
działa sztywna, milcząca, jak piękny posąg 
z marmuru.

Jasne, zimne spojrzenie księżnej Adeli 
ślizgało się po ich twarzach, przenikliwe, ba' 
dawcze. Doznał wrażenia, że um yślnie posa­
dziła ich tu obok siebie, by śledzić wyraz ich 
twarzy, badać ich wzruszenie, jakby ze skal­
pelem w ręku. W iele kobiet bardzo zimnycŁ 
i  niedostępnyoh żadnemu żyw szem u uczuciu, 
posiada tę ciekawość, tę chciwość wrażeń, t̂  
prawdziwą namiętność badania u inDych wra­
żeń i uczuć, który cc same doświadozyć nie są 
w stanie.

Dalej, Żelska patrzyła na nich z drażnią 
cym, trochę złośliwym uśmiechem; obok niej 
Gorwicz, o którym w Warszawie mówiono, że 
powrócił do dawnego romansu z zawsze jeszcze 
ponętną wdówką, napozór całkiem tylko nią 
zajęty, spoglądał chwilami na żonę wzrokiem, 
w którym obok brutalnego pożądania była 
prawie nienawiść.

Siedzący po drugiej stronie koło Olgi 
książę Alfred Ozarnogrodzki, starszy brat pana 
domn, kawaler przeszło pięćdziesięcioletni, ten 
właśnie, o którym pani Kamila Sławska mó­
wiła niegdyś, że byle Olga była zechoiała, 
hylby złożył u jej nóg swą książęcą mitrę — 
typ prawdziwy przeżytego światowca-syba 
ry ty  — patrząo też chciwym okiem na jej śli­
czną postać, z cynioznym, szyderczym uśmie­
chem, zdawał się badać każde poruszenie jej 
twarzy nagle pobladłej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wreszoie z tego, i«  bardzo uzęsto wyłapują 
Kam jakichś szpiegów. Teraz znowu ujęto w 
Przemyślu „ parą ptatzków": restauratora Lew­
kowicza, oraz byłego inspektora polioyi Burg- 
hardta, którzy niewiadomo jeszcze w jakim 
celu węszyli tajemnice wojsko we. Dziennik pol­
aki opisuje, jak oni prowauzili swe niecne rze­
miosło. Oto, Lewkowicz,
w restauracyi swoi? j £uż za sklepem wędliniarsk.m 
p. Aiamowskiego w Rynku, gościł ze szczególną 
uprzejmością podoficerów. Dla nicn specjalnie ta­
ryfa na trunki i potrawy była o wiele niższą, niż 
dla ludzi cywilnych, Siąd też restourac/a wieczo­
rami zapełniała się podof cerami różnej broni i ma­
nipulantami z różnych kancelaryj wojskowych. Na 
atole pojawiało się domino— gospodarz zachęcał de 
zabicia grą godzinki czasu. Później ukazywały się 
karty, po dziesiątej wreszoie zamykano bramę, a w 
restauracyjnej saii, kilha partyj podoficerów, gra­
czy przy kilku stolikach, do pożna w nocy szla­
chetnego uprawiało ferbelka. Gospodarz był aprzej 
mym, kredytował, ba, nawet na „Odegranie sitj“ 
pożyczał piątki i dziesiątki. Z Każdym swoim go- 
ściem-podoficerem zawiązywał od razu ścisłą przy­
jaźń na „ty" a „ty". Domaciwszy się w ten spo­
sób słabych stron Dwych gości, opląoawszy ich zu­
pełnie, stawiał im propozycje, które widocznie czę­
sto były przyjmowane.

Burghardt należał znowu de „złotej młodzie­
ży “ w StaremmieSoie. Straciwszy znaczny, odzie­
dziczony po rodzicach majątek, popein.ł oszustw 
kilka. Stracił wówczas otrzymaną w drodze pro­
tekcji synekmę, posadę inspektora policyi w Sta- 
remmiescie i odpokutował lat parę w więzuniu. 
Wyszedłszy z kryminału, przybył do Przemyśla i 
tu wpadłszy w ręce Lewkowicza, stał się jego po- 
wolnem narzędziem.

Obaj szpiedzy znajdują się już w więzieniu 
przemyskiego sądu obwodowego, aresztowano też 
już kilku podoficerów przemyskiej załogi,

•  * *
Fejletonista Kroniki Rodzinnej trafne oiy- 

ni spostrzeżenie co do tych wszystkich, którzy 
dawniej rozum, obecnie zaś sztukę uważają zu 
słońce, przyświecające w życiu, zapominając, że 
tylko wiara religijna, muie być takiem słońcem. 
Przypominają oni Lapończyków waałuc na­
stęp’ ąoego sześciow lersza Mickiewicza:

„Mówią, że Lapończycy na zimy miesiące
Zwykli sobie z gwiazd jedną obierać za słońce,
Gdy widzą, że obrana żle grzeje i świeci
Idą od tej do drugiej, od drugiej dc trzeciej;
A tak ciągnąc sejmiki, aż do z.my końca
Nie mogą się pogodzie na obranie słońca".

Oto rozmowa jaką prowadził fejletonista 
„Kroniki* % taką „przeestetyzowaną damą".... 
Laponką.

•— Czy wie pan — prawiła pani X. — zaprzesta­
łam uczenia dzieci katechizmn, jak wogóle dałam 
pokój mówieniu im, że to jeat złe, a to dobre —  
wpajam w nicn jedynie zamiłowanie do piękna, a 
wstręt do brzydoty, do wszystkiego co szpetne.

— Hm, czyż nie prościej byłoby pouczyć, że zło 
jest brzydkie, a dobro j =ękne ?

— Kiedy z estetycznego punktu widzenia podo­
bne określenie nie może być prawd. iwem i ..

Tn moja... „Laponka*, wpadłszy w zapał, za 
częła dowodzić, że pojęcie zła i dobra jest bardzo 
względne w stosunku do tego, co piękne lnb 
szpetne...

— Bo powiedz pan sam — powiada — czyż taki 
„Lucyfer*, mimo, że z punktu katecb.«mowego sta­
nowi wcielenie zła, nie jest estetyczniejszy od ja­
kiegoś tam ascetycznego świętego, który

— Hola, więc i szatan ma wyobrażać piękne ?
— Oczywiście, gdy malarz, czy poeta przedstawi 

go w takiej formie, że wzbudzi w nas uczucie este­
tycznego zadowolenia, ono bowiem decyduje o.

— O dobrze?
— Każdy piękny utwór sztuki jest dobrem dla 

człowieka.
— I pum podobny fałsz stosuje w kształoen a 

umysłów i serc swych dzieci?
— Gdzie jest szczerość i piękno estetyczne, tam 

jest i prawda — oświadczyła pogańska... „Lapon­
ia* ..

Ostateozny wywód fejletonlsty w poruszo­
nej sprawie jest następujący:

Oto, do czego prowadzi „przeestetyzowanie*, 
utonięcie w bałamutnych formułkach najnowszych 
prądów. „sztuka sama w sobie jest początkiem i 
celem*, „sztuka, to absolut", sztuka - gwiazda to... 
słońce... Takich „Lapończyków" Mickiewiczowskich 
spotykamy teraz na każdym kroku. Wielu z nich 
może sobie i nie zdaje sprawy, że od uwielbień i 
„nastrojów" podobnie wybujałego ascetyzmu tylko 
krok do... pogaństwa nowożytnego*.

Echa z wód.
Iwonicz, 11 sierpnia.

(J. Z.) Życie kąpielowe wre tu  w całej pełni. 
Zjazd gości w tym toku agromny, a na de­
ptaku i przy źródle panuje w pom  koncertu 
i picia wody prawdziwie wielkomiejski gwar. 
Oboyoh typów widać bardzo wiele. Silnie re­
prezentowane są dzielnice nasze pod zaberem 
rosyjskim, l mundurki polskich gi mnazyalistów 
z Rosyi spotkać można prawie tak samo czę­
sto jak tutejszych. Poczciwa młod aież trzyma 
się razem i ua poczekaniu zawiązują się tu wę­
zły sjrdecanej przyjaźni między młodymi 
lndżmi. Na 20 sierpnia zapowiedziany jest aon- 
oert chóru akademickiego ze Lwowa, ktury 
będzie miał niezawodnie dnie powodzenie, 
gdyż jakkolwiek jesteśmy już prawi s w poło­
wie sierpnia, wciąż jeszcze zjeżdżają uię rowi 
kuracvusze. Wogóle sezon ostatni zapowiada 
się w tym roku Wyjątkowo świetnie.

Zarząd Zakładu, na ozele którego stoi 
młody, energiozny dyrektor p. Mazoraiowioz, 
ozyn' wszystko, oo leży w jego mocy, aby u- 
przyjemnió gościom pobyt w Iwoniczu i pod 
nieść zakład tutejszy pod względem komfortu 
do wysokości pierwszorzędnych zdrojowisk za­
granicznych. Oo sie zaś tyczy skuteczności 
wód tutejszych, to pod tym względem nie o- 
taw ia się Iwonicz konkuiencyi z żadnym te- 
po rodzaju zakładem w Europie. Lekarzy stale 

praktykujących jest w tym roku aż sieamiu, 
podozas gdy dawnymi laty było tylko trzech 
ab najwięoej czterech Baw^ą tu między inne- 

mi hr, Jabłonowska z synami, kr. Romerowie, 
pp. Jełowiccy i Boguszowie z Wołynia, pp. 
Filipowiozo wie z Rosyi, dr. Dutkiewicz, 
profesor seminaryum duohownego z Tamowa, 
O. Churain T. J. i w iek rodzin urzędniczych.
Niesłyohane mnóstwo est taLże „arystokracji* 
palestyńskiej, a prym wśród niej wiedzie żona 
rabina „cudotwórcy" z Rymanowa z dw ema 
wnuczkami Pan' rabinowa ^jecnała tu z oałym 
dworem bon i sług, zajmuje elegancki aparta­
ment w hotelu „pod Jodłą" i ma własny po­
wóz do dyspozyoy Lista gości ką helowych 
wykazuje do tej pory przeszło 2700 osób.

Strejki rolne.
Strejk w Z b & r a z k i e m  prawie ustał. 

W  Hnilioaob i w Czernichowcach wojsko na 
razie pozostaje, a po 15 bm. będzie wszędzie 
odwołane na manewry. Ośmiu uwięzionych 
włościan z Czemioho yiec. którzy obrzucali 
żandarmów kamieniami, poleciła proauratorya 
odstawić do sądu tarnopolskiego, oznajmuiąo, 
że śledztwo odbiera zbarazkiemn sądowi, a 
przenosi do tarnopolskiego. Ostapczuka, Szmi­
gielskiego i towarzyszy, obwinionych o podbu­
rzanie, radzca i naczelnik sądu w Zbaraże 
(Rusin) uwolnił.

Strejki jnż mają jednego obłąkanego 
Jest Hm niejaki Iwan Jasinowski z Kobyli. 
Manią jego się stało, że już „lachy i iydy  po- 
kenuły grunta*. Odwieziono go do Kul- 
parkowa. * **

Oprócz krótki sj kurendy, którą już za­
mieściliśmy, zamierza podobno X. metropolita 
Szeptycki wydać obszerny list pasterski w
sprawie strejków.

» «a
N Bodzanowie w po w. trembow elśtam 

odbyła się rozprawa sądowa przeciw akademi­
kowi Baranykow' i trzem włościanom o pod­
burzanie. Wszystkich uwolniono W  Przemyśla- 
naoh sąd uwolnił akademików Tanuzakowskiego, 
Demiańoznka 1 Bodnara od winy z § 308 n.k. 
(rozszerzanie fałszywych, niepokojących pogło- 
cek), a tylko Demiańozuka i Tanozakowskiego 
skazano na grzywnę po-10 E . za nieprawny 
kolportaż broszury Wityka.

W  tarnopolskim sądzie uwięzionych jest 
przeszło 160 chłopów. Między ^nneml toczy 
się dochodzenie przeciw X. Jerzemu Kunickie 
m a, pa: oohowi z Ihiowioy, o występek z § 
302, fc. j. podburzanie społeczne i narodowo­
ściowe, oraz przeoiw kandydatowi adwokackie­
mu Izydorowi Hołubowiozowi o takiż wystę­
pek i zbrodnią gwałtu publicznego. Brezy 
dyum >ądu wysyła co dzień szczegółowe rela 
eye sądowi wyższemu we Lwowie. Wszystkim 
urzędi kom prokuratoryi państwa w T m  opo­
lu cofnięto urlopy, dopóki procesy te się nie 
pokończą.

W sądzie zaleszozyckim radzoa Łuozkie- 
wioz ze Lwowa prowad: dochodzenie dyscy­
plinarne przeoiw radzoy Booiurkowowi ia 
wmieszanie =>ię do ruchu strejkowego w Li- 
sowofcoh.

•  •
*

IV Wiedniu odbyły się wo.oraj dwa zgro­
madzenia robotnicze oe’ sm zajęcia stanowiska 
w sprawie strejkósr galicyjskich robotników 
rolnych. Przemawiali poseł E l l e n b o g e n ,  
były poseł ruski J a r o s i e w i c z  i przywódz- 
ca robotników S 1 a r  e t. Wszyscy mówcy bar- 
dzc gwałtownie atakowali szlachtę polską i 
rząd. Na obu zgromadzeniach ueh alono je­
dnogłośne rezolncye w duchu, przychylnym 
dla strejkująoych.

Z izby sądowej.
Lwów, 13 sierpnia.

(Rozruchy ulicznej.
Dziś przed trybunałem orzekającym roz­

począł aię mtsowy prooeE o rozruchy uliozne 
podczas strajku robotników budowlanych we 
Lwowie w dniach 2, 3 i 4go ozerwca. Czytel­
nicy nasi mają świeżo w pam ęci wspomnie­
nie ty h zajść: kiedy to na placu Strzeleckim 
krew aię polała, tłum rozjątrzonych 1 robotni­
ków starł się z huzarami i piechotą, kiedy 
wojsko w odpowiedzi na grady kamieni użyło 
broni siecznej i palnej, robotnicy rozgorączko­
wani zaozęli budować barykady, a rozruchy 
przybrały niemal charakter rewolty sooyalnej. 
Przycem nie obyło się bez kilku niewinnych 
ofiar, ksóre poniooły śmierć, wiele osób zra­
niono, a szkody wyrządzone przez eksceden- 
iów na płaca Strzeleckim przenoszą wartość 
400U E . Dziś rozgrywa się epilog t-yoh zajść: 
50 oskarżonych robotników odpowiada za zbro­
dnie: zbiegowiska, gwałtn publicznego, wymu­
szenia, złośliwego uszkodzenia ciała i cudzej 
własności za pogróżki, obelgi itp.

Oskarżeni są przeważnie zarobnikami i 
robotnikami budów innymi, nie brak Yniędzy 
nimi także czeladników ciesielskich, murar­
ski ;h, stolarskich, rzeżnickich, dozoroów domów 
i rębaczy, jest też jeden parobek hotelowy 
i jeden kupiec, Charakterystyozuem jest to, że 
tylko 16 oskarżonych nie było dotychozas kara­
nych, a 34 karano jnż za różne przestępstwa 
a nawet zbrodnie, niektórych po kilkanaśoie 
razy.

Akt oskarżenia opisuje dość szczegółowo 
przebieg całego strajku. W ybuchł on 26go 
maj-. Głównymi punktami, w któryoh zgroma­
dzali i ię strejkujący, był lokal stowarzyszenia 
robotniczego „Ogriwo* przy ul. Ossolińskich 
i plao Strzelcch', Eoło „Ogniwa* zbierali się 
ruoutmey rano, potem c.ągnęli na plac Strze­
lecki, aby tam słuohaó sprawozdań swoich de­
legatów ibradującyoh z delegatami pracodaw­
ców nad warunł ami ugody. Już 26go maja nie­
którzy robotnity strejkujący przeszkadzali in­
nym w pracy, zajścia te powtórzyły się w je ­
szcze ostrzejszym stopnia 30go maja, gay po 
aspokalającej mowie przywódzoy robotników 
W ityka, tylko część :ch się rozeszła, a ozęśó 
skorsza do eksoesów puściła się do fabryki Le­
wińskiego, a potem na Lewandówkę i usiło­
wała rozpędzić pracujących tu  i tam ludzi. Dnia 
31 maja już przyszło do zgody, ale nazajutrz 
układy rozbiły się o to, że jeden z praoedaw- 
oów chciał, by kwota 1 K. 50 h przyjęta 
jaao przeciętne wynagrodzenie dzienne dla ro­
botnika została nazwana „płacą normalną*, a 
zastępcy robotników chcieliby ią narwać „pła­
cą minimalną". To poróżnieni- się — nie oo do 
ceny, ale oo do nazwy — było powouem na­
rwania pertraktaoyi. Rozgoryczeń, robotnicy 
wysłuchawszy sprawozdania delegatów rozeszl1 
się wprawdzie tego dnia do domów, ale ten 
pozorny głuchy spokoj nie wróżył nio dobrego. 
W mieście wzrastała obawa przed ekscesami, 
zwłaszoza, że pamięta* o jeszcze rozruchy ul: 
czne z ostatnioh dni kwietnia 1 a  początku 
maja r. 1901, kiedy to na głównych ulicach 
miasta tłum wybijał wielkie szyby w wysta­
wach sklepowych. Na wszelki wypadek tedy 
dyrekoya polioyi zażądała asystenoy' wojsko­
we i dniał 2go czerwca 3 oddziały huzarów i 
je Ina kompania 95 pp. zajęły, wyznaczone im 
stanowiska

Vr*iew't]y wania się sprawdziły. Rozpoczę­
ło się od małyob awantur w różnych punktach 
miasta. Oto np. o */, do 8 rano 16 robotników 
z l .s ia l  m Dutkiewiczem na ozele napadło na 
plaou Maryuokim na strażnika miejskiego Mer- 
całę w chwili, gdy był zajęty skraplaniem uli­

cy, i zmusiło go do zaprzestania roboty groźbą, 
że ma popsują hydrant. O tej samej porze na­
padnięto na brukarzy przy ui. Marszałkowskiej 
i pogróżkami przeszkodzono im w pracy. Tu 
liczba napadających składała się ze 150 robo­
tników, na ich czole szedł niejaki Kraśni d, 
który, wymaehiwując kijem, krzyczał: „nie 
wolne robió, bo strejk !“ Taki sam tum ult po­
wstał wkrótce na ul. Każmierzowsś iej, gdzie 
przyszło już do bitki z polioyą. Na wałach gu- 
bernafcorskiob niejaki Bociora wyrwał zarobni- 
kowi miejskiemu Ealikowi, koszącemu trawę, 
kosę z rąk i rzucił nią o ziemię, tak że kosa 
się rozleciała, „Eosy nie łam, lepiej jemu gło­
wę połam !“ padły wówozae słowa z gromadki, 
towarzyszącej Bociorze. Przy ul, Mochnackiego 
usiłowano przeszkodzić w rątan iu  drzewa dwom 
rębaczom, zajętym na dziedzińcu konsulatu nie­
mieckiego. Aresztowano wówczas niejakiego 
Wołosecki ego, rębacza, ale na ul. Ossolińskich 
mny kum go odbił i wtedy już użyto kamieni 
do odpędzenia policyantów.

Podczas Łyoh ruchawek zbierał się koło 
„Ogniwa" tłum robotników i o lOej czwórka­
mi ruszył na plac Strzelecki przed strażnicę 
pożarną, gdzie go już inny tłum oczekiwał. 
Wysłuchano najpierw mowy Wityka,' który 
przepowiadał rychłą wygr^nę strejfiu, krzy­
knął naw et: „niech żyje strejki", uspokajał, 
że wnet przyjdzie do zgody i prosił, by odeszli 
do domów. Ale ta  przemowa delegata nie za­
dowoliła tłumu, owszem, rozjątrzyła gc i ode­
zwały się liczne k rzyk i: „precz z Wity] ieml" 
Pud wpływem tych krzyków — jak pisze c.kt 
oskarżenia — W ityk ulotnił się, a na zaim 
prowizowaną mównioę wstąpił inny mówca, 
z l o w u  uspokajał, ale nic nie pomagało Tak 
jamo nie pomogły urzędewe wezwania ajentów 
policyi do rozejścia się. Tłum rozgorączkowa­
ny stał, szemrał, cackał jakiegoś hasła, impul­
su — sytuacya była bardzo groźna.

To, co się potem działo, było już łańou- 
ohem nieprzewidzianych nieszczęśliwych wy­
padków, z którycn jedne pooiągały za sobą 
konsekwentnie drugie. Jak wiadomo fatalny 
los zdarzył, ze właśnie wracała placem Strze­
leckim z ćwiczeń jednu kompania 15 pp. pod 
wodzą kapitana Wesselego. Przebijając się 
przez zwartą mase ludzi, szeregowiec Pundyk 
trącił nogą o jedną z trzech kobiet, które mi­
mo wezwania nie choiały się ustąpić. Eopnią- 
oie to — jak pisze akt oskarżenia, było ozysfco 
przypadkowe, spowodowane przeszkodą, jaka 
się nagle nasunęła, gdy Punayk podniósł no­
gę do krokn. Stwierdzili to w śledztwie ma­
szerujący z nim razem żołnierze. A jednak 
znalazł się człowiek, itóry korzystając z pre­
tekstu rycerskiego ujęcia się za pokrzywdzo­
ną kobietą, zawołał : „Nie bij jej ty baoierzu" 
a potem „Hurra na wojsko 1“ Był to czeladnik 
murarski Słotwiński. Stojący obok niego ro­
botnik Niżanty perswadował, że tc przypa­
dek, ale jaż tłum groził pięśoiami. Porucznik 
Schwenk przyare iztował jednak Słotwińskiego 
i wciągnął gc przemocą do szeregów. Nastą­
piło to, 00 się zwykle dzieje w takich razaoh: 
odbijania aresztowanego. Posypał się grad ka­
mieni, wielu z żołnierzy odn osło kontunyo, a 
trafiony kumieniem dwukrotnie kapitan "Wes- 
sely zakomenderował „Bajonett a u f !“ Ajent 
policyi Lieblicb na razie ratował sytuaoyę 
uspokajając tłum, że Słotwińskiego zabierze 
się z szeregów wojska i odwiezie na inspekcję 
polioyi. a tam s’ę sprawa wyjaśni. Tak się też 
stałe. Robiono tłumowi wszelkie ustępstwa. 
Wkrótce nadjechał nadk m, wrz polioyi Weno 
1 wraz z komisarn. m av«ia |  nnlanaerem na­
kłaniali tłum do rozejścia się. Tłum zażądał, 
by cofnięto wojsko, wlęo p Wenc wpłynp1 
na kapitana Wesselego, by się ze swymi żoł­
nierzami oddalił. Pozostał tylko pluton huza­
rów, który p. Wenc wziął ze sobą do asysten- 
ovi 1 który wsunięty był w boozuą ulicę. W  te ­
dy nastąpiły półgodzinne pertraktacje poli­
oyi z tłumem któremu perswadowano, by się 
rozszedł P. Wenc ohcao być lepiej słyszanym 
wstąpił na dorożkę i donośnym głosem wezwał 
tłum jeszcze trzykrotnie w imieniu prawa do 
rozejścia się: wezwanie to powtórzył jeszcze 
jakiś robotnik, wdrapawszy się na kczi ił do­
rożki. Wówczas p. Weno dał znak poruczni­
kowi plutonu huzarów Schwarzowi do opró­
żnienia placu.

Odbyła, się znana szarża huzarów, na któ­
rą tłum odpowiedział kamieniami — druga 
szarża, jak akt oskarżenia zaznacza, odbyła się 
już bez szczegółowego polecenia Plac oczy- 
dzczono. Z ekseedentó w zaaresztowano dwócfi. 
Czopa 1 Buraczka, obu zarzucanie kamieniami 
na wojsko i polioyę. Zamknięci jednak w po­
koiku na strażnicy wym’ neli się potem wśród 
ogólnego zamieszania.

Po szarży p. Wenc poleoił porucznikowi 
Schwarzowi oddalić się z plutonem huzarów 
na dawną strażnicę. Korzystając z tego, tłum 
około godziny 12-tej w południe wpadł znowu 
na pl. Strzeieoki, atakował przechodniów, roz­
rywał stragany, wyłamywał ramy otien i 
drzwi, i z tych przedmiotów oraz mebli zabra­
nych z pobliskiego szynku Sterna, ustawił ba­
rykadę. Wybito wówczas także wszystkie 
szyuy.

Pierwszy udał się ne n iejsce ponownych 
rozruchów końoypista p. Gukler z 18 pulicyan- 
tami. Na ul Grodzlokicb tłum2(Xj ludzi z nie­
jakim Zwaryczem na czele obrzucił ich ka­
mieniami. Niebawem pojawił się w tejże ulicy 
komisarz polioyi p, Janicki wasystencyi kom- 
parii 96 pp pod woazą kapitana Kooyana. 
W  ciżbie ktoś porwał p. Janickiego z tyłu za 
barki i chciał go rozbroić, ale mu przeszko­
dzono. Wreszcie przybył tak ie  na pl. Strzele­
cki komisarz Kropaozek z nowym plutonem 
huzarów pod rozkazami podpor. Szilyego Akt 
oskarżenia opowiada, że pluton ten zaatakował 
tłum i wyparł go w czasie, gdy p. Kropaozek, 
unik“jąO gradu kamieni, skręcił dorożką w ul. 
Skarbkowską, a potem dopiero pieszo przybył 
na pl. Strzelecki. Tłum rozpraszał się i zgro­
madzał kilkakrotnie, zbijając się z bazarami, 
pi sobotą i pulicyantan?i w jedno ciało. Z eksce- 
ientów aresztowała polioya 7-miu za rzucanie 
1 m niami: Karalusa, Hektora, Losrenhaara, 
Kuziowa, Czekańskiego, Szpaka i KII. iewicza. 
Wszyscy oni ukryci bylf po za wychodkiem 
na pl. Strzeleckim, tam przynosiły im kobiety 
kamienie w fartuchach.

Gdy napady nie ustawały, kapitan Ko- 
oyan zakomenderował zrazu dla postrachu: 
„Strzelać!". Wówczas jeden z dzisiejszych o- 
skarżonych rozpiął swój surdut wprost naprze­
ciw skierowanych luf karabinowych tak, jak 
gdyby żądał, by w *nego mierzono 1 krzyczał: 
„Viecb strzelają! nie wolno strzelać jf — ozem 
wpływał na tłum podniecająoo. Wkrótce padł 
strzał, ale z jakiejś kamienioy w pobliżu ajen­
ta Lieblicha Wtedy zaozęb też strzelać hu­

zarzy Szily’ego, który przedtem jeszcze zape­
wnił sobie od kapitani Kocyana, jako komen­
danta, pozwolenie użycia broni pa aej. Ogółem 
dali wówczas huzarzy 6 strzałów, użyli też 
broni siecznej.

Wnet potem przybył na plac Strzelecki 
komisarz Łysakowski z kompanią 30 p. p. pod 
rozkazam kapitana Wokala i plutonem huza­
rów podpor. Zsirkovitsa. Tego wojska użyto 
zaraz przeciw tłumowi, nadciągającemu < d 
strony Starego Rynku. Tłum ten rozpędzili 
huzarzy, a ponieważ koło synagogi z kamienic 
strzelano z rewolwerów, dano także kilka 
strzałów w kierunku synagogi i owych ka­
mienic.

Tymczasem jeden oddział piechoty nod 
porucznikiem Bogdanowiczem rozpędził tumul- 
tantów na placu Krakowskim, a gdy wracał, 
koło kościółka Hanny Maryi Śnieżnej powita- 
no go gradem wielkich kamieni. Żołnierze 
podążyli schodami, wiodącemi na to wzgórze, 
gdzie stoi kościółek i rozprószyli zaczajonych 
tu ek&oedentów, poczem stoczyli jeszcze z ni­
mi formalną bitwę w sąsiednich ulicuch, dając 
przytem 12 strzałów.

Aresztowanym podozas eksoesów na pl. 
Strzeleckim i w bocznych ulicach robotnikom 
grozi najoięższa ka -̂a bo 1 do S lat ciężkiego 
więzienia. Aresztowań było jesaoze mnóstwo, 
albowiem na różnych placaoh usiłowało wielu 
zuchwaloów wywołać ponowne awantury, a ta ­
kowali policyę kamieniami, a gdy ich areszto­
wano, podniecali swych towarzyszy wołaniem, 
by ich odbito Najwięcej dokazywał ni aki 
Stebelslr, parobek hotelowy, karany ju* k il­
kanaście razy za kradzież i inne zorodnie i 
przekroczenia. Na pl. Krakowskim napadł on 
na czble robotników na patrol piechoty z 3 
ludzi złożony i nakazał im wydrzeć karabi­
ny. Na policjanta, który przybył z pomocą, 
zmierzył się Stebelski grubym drągiem, ale 
policjant ciął go w głowę Aresztowano też 
jakiegoś Wróbelskiego, który raniony na pi. 
Strzeleckim, zamiast iść na staoyę ratunkową, 
wybiegł na Rynek i wołał do zgromadzonych 
tam robotników: „Patrzcie, tam krew się le­
jb, a wy tu stoicie !“ W ele aresztowań było 
także po południu 2-go czei wca i nazajutrz za 
analogiczne gwałty.

Dnia 4-go czerwca były awantury na Żół- 
K.cwskiem: napadano na piekarnie, szynki i 
sklepy, wstrzymywano tramwaj konny. Rej tu 
wodzili Roootyoki i Sochacki, który stojąc ne 
torze tramwajowym, roskrzyżował ręce i nie 
pouwalał jechać. Tenże sam Socnacki rozbił 
potem kamieniem wieko wozu piekarskiego 
Mtillera, skąd zabrano ohlbb, wstrzymał potem 
wóz jakiegoś chłopa, a opierającego się woźni- 
oę wy policzkował. Ów Sochacki karany był 
już również kilkakrotnie za kradzież i włóczę­
gostwo.

Za napad na piekarnię Mayera areszto­
wano herszta napadu Michałejkę. Mayer ze 
strachu sam dał napastnikom wszystek chleb, 
a w śledztwie zeznał, że uczynił to dlatego, żę 
słyszał, j a t  napastnicy naradzali się, by mu 
zabraó pościel. Ostatnie aresztowanie odbyło 
się pud czas pogrzebu ofiar zabitych na emen- 
tarzu Łyczakowskim. Aresztowano tam nieja­
kiego Skopa za zbiegowisko i obrazę władzy.

Do rozprawy puwoianyoh jest 56 świad­
ków, przeważnie ze sfer policyjnych i wojsko­
wych. Rozprawę prowadzi p. prezydent P: zy- 
łuski, jako wotanoi zauudają pp, radzcy Hara­
symowicz . Drechsler i Sopotnioki. Oskarża 
zastępca prokuratora p.Leżański, brorią adwo­
kaci dr. Czeszer, Gabel, S ihleicber i Soiański.

Oskarżeni siedzą rzędem w kilku ławkach!. 
^Wiek najmłodszyob wynosi lat 20, najstar­
szych 58. Wielu bardzo żonatych i ojców ro­
dzin. Niektórzy ubrani dość dostatnio z przed­
miejska, kilku w płótniankacb arosz’anckich. 
Trzy czwarte oskarżonych nie umie czytać i 
pisać.

Odbieranie generaliów od oskarżonyoh, 
tudzież czytanie długiego aktu oskarżenia 
trwało przeszło & godticy. Potem przystąpio­
no do przesłuchiwania oskarżonych.

Pierwszy Kiasuoid, czeladnik murarski, 
który spędzać miał brukarzy z ul. Kaźmie- 
rzowbkicj, tłumaczy się tem, że ioh tylko na 
mawiał dc strejku, mówiąo: „kiedy my za­
przestali robió, to i wy zaprzestańcie*. Sam 
do strejku nie należał, a nie praoował wów­
czas, bo był słaby.

>)3k Re’’ss. oskarżony o to, że chciał 
odbió aresztowanego Krusnoida, twierdzi, że 
nie mieszał się do niczego stał spohojnin na 
trotuarze i przypatrywał s;ę zbiegowisku. 
Przyznaje, że do aresztującego go kaprala 
„przytknął" rękę, ajet oskarżenia natomiast 0- 
pisujs to tak, że Reiss snamotał się z polioyan- 
tem w obronie Krasnoida.

Osk. Postrada mówi tokże, że został nie­
winnie aresztowany; szedł do roboty na kolej 
i widząc tłnm strejkująoych, uciekał przed 
nimi. Przeczy, jakoby bronił Krasnoiaa.

Osi.. Deneka, obwiniony o opór władzy 
przy aresztowaniu Rfssa, twierdzi, że mówił 
tylko do policyantów: „Panie kapral, proszę 
nie szarpać, on sam pójdzie".

Osk. Booiora, który spędził kosiarza K u­
lika z wałów i popsuł mu kosę, twierdzi, że z 
„najlepszego serca* powiedział tylko do owego 
Kulika : „Człowiecze, ire  rób teraz, bo jeszeżb 
cię kto nabije* — i schował ma kosę, aby go 
ochronić przed gwałtami. Obwiniony nie umie 
wytłumaczyć, dlaczego sam, będąc cieślą, mię- 
szd  się do strei^u budowlanego.

Godz. 7a do 3cifj, rozprawa trwa dalej f

fi K O N IK A .
Lwów 13 sierpnia.

2. armii. Generał - a  ajor Teodor Sedlaczek, 
komendant 3 ciej brygady piechoty w Rzeszowie, 
został na własDą prośbę przeniesiony w stan spo 
czynkn i otrzymał przj tej sposobności krzyż ka- 
waler3k; ordero Leopolda.

Br. SD&ns-Boden. rainistei sprawiedliwości, 
musiał w sobotę poddać się operacji kiszek. Ope­
racja się udała ; chory ma się znacznie lepiej.

Ze sfer lekarskion. W Towarzystwie lekar- 
skiem lwowsklem zapadły ważne nchwały, tyczące 
się spraw zawodowych. Postanowiono: a) wystąpić 
przeciw różnego rodzajn partactwu; b) przeciw 
wydawaniu leków w aptekach i drogueryacb bei 
wyraźnego polecenia lekarskiego; c) domagać się, 
aby na klinikach udzielano porady lekarskiej tylke 
rzeczywiście ubogim; d) aby ordynaryuszom nn 
klinikach nie wolno było przyjmować honoraryum; 
e) nie brać zajęcia w Kasach chorych dla maj­
strów; f) wezwać Izbę lekarską, aby wydała opi­
nię, czy honorarya, udzielane lekarzom przez Kasy 
chorych, nie są za niskie. W ożywionej dysknsy: 
użalano się na ubóotwo, panujące wśród lekarzy, 
gdyż niejednokrotnie niei«den z nich we Lwowie

nie zarabia nawet 2000 K. rocznie. Mówcj zazna­
czyli, że przykre położenie zmusza lekarzy do 
przyjmowania zatrudnień, nie mających nic wspól­
nego z odbytemi studyanu. Stan podobny wywołała 
hiperprodnkeya lekarzy. 'Wydana ma być broszura, 
ostrzegaj jca młodzież przed wstępowaniem na fa­
kultet medyczny.

Socya liśc i „polscy* w Poznańskiem i ns 
Szląsku. Przed kilku dniami pisaliśmy, że „pol­
scy* socyaliści pod zaborem pruskim otwarcie zrzu­
cili z siebie maskę patryotyzmu, że z powodu przy­
szłorocznych wyborow do parlamentu niemieckiego 
wydali od3zwę przedwyborczą, w której wypowie­
dzieli walkę szlachcie polskiej i polskiemu mie­
szczaństwu, a za jedynych oorońców i przyjaciół 
pracujących warstw pblskicb ogłosili socyalistów 
niemieckich. Ci „polscy" socjaliści już t6raz zaczy­
nają zbierać plony na polu swego sojuszu z nie­
mieckimi socyalistami Oto na Górnym Szląsau od 
było się wspólne zebranie przedwyborcze „po^kiej* 
i niemieckiej socyalnej demofcracyi celem ustano­
wienia kandydatów w poszczególnych Okręgach 
wyborczych. Socyaliści „polscy* żądali dla siebie 
ośmiu okręgów, Niemcy jednak nie przyznak im 
ani jednego i postanowili stawiać kandydatów nie­
mieckich we wszystkich okręgach. Może ten fakt 
posłuży owym „poLHm* socyalistom za ntukę, a 
w każdym razie jest on dowodem, jak czczem 
jest hasło „solidarności proletaryuszj wszystkich 
krajów".

W polskie ręce. Baron Graeve kupił od 
Niemhi, pani Borchera, majątek Szczodrohowc za 
270.00C marek.

Z  Zakopanego nam donoszą: Wczoraj w po­
łudnie w lokalu Towarzystwa Tatrzańskiego odbyło 
się na zaproszenie redakcji Przeglądu Zakopian- 
skiego zgromadzenie licznego grona przyjaciół Tatr 
i znanych turystów w oprawie organizacyi tury­
styki w Tatrach. Przewodniczy! I wiceprezes To­
warzystwa Tatrzańskiego prof. dr. Pcnikło. Po 
dyskusy:, w której zabierali głos pp. Bek, reda­
ktor Przeglądu Zakopiańskiego, prof. Syierz, proń 
Kowalewski, prof. Kulczyński, Józef Hopcae, Cza­
plinki, Lewicki, Chmielowski, Fischer, zgodzono się 
jednomyślnie na utworzenie osobnej e akcyi tury­
stycznej przy Towarzystwie Tatrzańskiem, mającej 
za zadanie ałatwiau i urgauizować wycieczki na 
najwyższe szczyty dla rajlepszych turystów, jako- 
tei dc miejsc łatwiej dostępnych dla szerokiego 
ogółu i w ogólności budzić zamiłowanie do tury­
styki w Tatrach. Podniesiono też myśl oparcia się 
w tej mierze na Towarzystwach Sokolich Wybrano 
komisję dla obmyślenia organizacyi tej sekcyi, pro­
gramu jej działalności i stosunku jej do Towarzy­
stwa Tatrzańskiego. W skład komisji weszl: dele­
gaci wydziału Towarzystwa Tatrzańskiego pp. Po- 
nikło, Barabasz, Czaplicki i świerz; z poza wy­
działu: pp. Bek, Chmielowski, prof. Eaward Cię- 
glewicz, redaktor Giewontu, Fischer, Lewicki, Ło­
puszański, dr. Nowicki. Komisya ma w przeciągu 
tygodnia spełnić polecobe sobie zadania.

W górach spadły śniegi. Widać je na Czer­
wonych wierchach, Giewoncie i Koszystej. Tempe­
ratura we wsi spadła do 8 stopni R

f  Dr. Alfred Zygadłowicz, emerytowany star­
szy radzca prokuratoryi skarbu, umarł po długiej 
i ciężkiej chorobie dzisiaj rano we Lwowie w 66 
roku życia. Zmarły należał do postaci otaczanych 
ogólnym szacunkiem i sympucyą. Przyjaciół posia­
dał bardzo wielu. Wszystk-u wolne chwile od za- 
w udowych zajęć poświęcał malarstwu, a w pracach 
wydziału Towarzystwa zachęty sztuk pięknych wy 
datny bardzo bral udział. Pogrzeb odbędzie się 
z domu żałoby przy ul. Zyblikiewicza nr. 18 b we 
czwartek o godzinie 4 po południa.

Odznaczenie prof. Schiemanna. Przed kil­
ku miesiącami pisaliśmy o demonstracyi, jika atu 
dencl polscy uniwersytetu berl.ńskiego urządzili 
profesorowi historyi drowi Schiemannowi. Opuścili 
oni mianowicie gremialnie salę wykładową, obu 
rzeni tem, że prof. Schiemann w wykładach swoich 
historyi polskiej przekręcał stale i tendencyjnie 
fakty historyczne celem przedstawienia Polaków 
w jak najgorszem świetle. Obecnie otrzymał ten 
„bezstronny* badacz dziejów niezwykłe odznaczenie. 
Cesarz Wilhelm zamianował gc nadzwyczajnym 
profesorem honorowym uniwersytetu berlińskiego.

Morderstwo w Wiedniu. Aresztowany w me 
dzielę, jako podejrzany o zamordowanie trafikautki 
Julichowej w Rudolfsheim czeladnik nożowniczy 
Seneki przyznał się do zbrodni.

„Patryotyzm" hakaty. Orędownik donosi
0 ciekawym za.argu pomiędzy magistratem m. Ro­
gowa, a właścicielem folwarku Rogów, p. Toma­
szewskim. Podczas odwiedzin Rogowa przez nad 
burmistrza Poznania, Wntinga, magistrat postano 
wił wysypać drogę, którą uadburmistrz miał prze­
jeżdżać, zielenią, i w tym celu udał się do p. To­
maszewskiego o dostarczenie fury gałązek. Pan 
Tomaszewski dostarczył icb i przesłał rachunek na 
60 marek. Magistrat wypłaty odmówił, motywując 
odmowę tem, że tu chodzi o „rzecz patryotyuzną". 
Kiedy pan Tomaszewski nie ustępował, zgodzono 
się dać 2C m&rok, na co znów p. Tomaszewski 
się nie zgodził i zaskarżył magistrat de sądu.

Pomnik Śp. X. biskupa Łobosr Duchowień­
stwo dyecezyi tarnowskioji chcąc dać wyraz swo­
jej gorącej wdzięczności dla przedwcześnie zmarłe­
go swogo arcypasterza, śp. X. Ignacego Łobosa 
za to, co zdziałał dla oarodzenia duchowego całe, 
dyecezyi, postanowiło wznibść w katedrze tarnow­
skiej pomnik, któryby godne uczcił pamięć tego 
księcia Kości >ła. W tym celu przystąpiono do 
zbierania składek pieniężnych.

Bogacz jakich mało. Andrzi j Carnegie, do
n iedaw na zw any „królem  stalow ym *, jeden z mi 
lia raeró w  am erykańsk ich , sp rzen iew ierzy ł się  obe­
cnie swoim w spółm iliaiderom , d la  k tó rych  —  j'ak 
się  z n ich  jeden w yraził —  najlepszym  sposobem 
użycia m iliarda  j e s t .  . pozysk rć  d rug i m iliard, 
porzucił w szelkie in te resa , w rócił dc S zkocji, k tó ­
r a  je s t  jego krajem  rodzinnym , osiadł tam  w p rze­
ślicznej okolicy w pobliżu wybrzeża oceanu A tla n ­
tyck iego  i postanow ił całkow icie pośw ięcić się 
użyciu  sw ych bokt tw ,. Ŵ  m yśl^jdeąłów . jak ie  mu 
przyśw ieci 4 , C arnegie, k tó ry  dziś m a milionów 
Koron < 5rneKo dochodu, co czyni 171.800 koron 
dziennie, u rodził się  jako  syn nbogiego tkacza 
w m ieście D unfnem line w pobliżu E dynbu iga . 
Z czasem ojciec je g n pilnością dorobił s ię  dwóch 
w arsztatów  tk ack ich  i za tru d n ia ł jednego  czeladni­
ku, ale w zrost w ielkiego p rzem ysłu  zniszczył in tra ­
tność tej p rac j ręcznej, a  C arnegie wran 7 toną
1 dwoma synami wyemigrował do Ameryki Zrazu 
powodziło aię im niedobrze, tylko małemu Andrze­
jowi od początku szczęście sprzyjało, gdyż i ego) 
inteligeneya i dobra wola jednała mu ogólną sym-/ 
patyę. Najpierw pracował w jhkiejŚ tkalni ,akiK 
nawijacz i w wieku lat 12 zarabiał już 6 koron 
tygodniowo. W następnym roku znalazł żujecie 
jako palacz przy mrszynie parowej, 1. wkrótce po­
tem wstąpił do słnibj te graficznej. Tam bardzo 
prędko nauczył odcyfrowywać depesze podług 
słuchu i dzięk i tem 1 otrzyma ! jago 16 letni chło­
piec nosadę telegrafisty 1 płacą okoio 120 koron 
miesięcznie. Odtąd s \  oko bardzo awansował. Ma­
jąc lat HO został sekretarzem dyrektora iednego
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Wielkich towarzystw kolejowych, w 23 roku ły- 

został inspektorem kolejowym, w 25-tym roku 
s*«fem wojskowego urzędu telegraficznego, w 28 
f°ku właścicielem źródła nafty, w 80-ym r. kon­
duktorem mostów żelaznych, w 45 „królem sta­
lowym0, a w 50-ym miliarderem. Gdy począł zbli- 

się do szóstego krzyżyka, już miał dość tego 
gonienia za zyskiem. Był on zawsze, pomimo tak 
'tybitnego zmysłu praktycznego, trochę filozofem 
1 poetą. Ciągnęła go także nostalgia, cechująca 
Wszystkich synów ziemi szkockiej.

Majątek, który Carnegie kupił w Szkocyi, 
'iczy przeszło 5.000 hektarów ziemi, otaczają- 
Toh starożytny zamek Skibo, odnowiony obecnie 
wspaniale urządzony. Tam zamieszkał „król sta­

lowy" z żoną, którą przed kilkoma laty dopiero 
Poślubił i z 4-letnią córeczką. Cieszy się on czer- 
Hwem zdrowiem i humorem, a obok ulubionych 
rozrywek jego, połowu ryb i przejażdżek na 
szybkim jachcie i w powozie, głównym zajęciem 
j»go jest obecnie przemyśliwanie, w jaki sposób 

.rozdzielić majątek tak, aby umrzeć ubogim.
Wydał on dwie broszury, w których rozwi­

nął myśli swoje w tej kwestyi. Pierwsza jest za­
tytułowana: „Obowiązki bogactwa". Wywodzi on 
^ niej, że właściciele wielkich majątków powinni 
nźyó ich za życia na cele dobra publicznego. Za­
pisywanie pieniędzy na cele dobroczynne dopiero 
na łożu śmiertelnem — wobec tego, źe i tak nie 
fciożna ich zabrać ze sobą do grobu — jest rzeczą 
niegodną bogacza. Carnegie sądzi, że niebawem 
Pogląd taki stanie się ogólnym, tak, i i  wstydem 
będzie umieraó bogatym. Dalej zwalcza Carnegie 
nowoczesne teorye przewrotowe i przeciwstawia im 
obowiązek powolnej naprawy istniejących stosun­
ków, występuje przeciw dziedziczeniu olbrzymich 
®ajątków i przemawia za znacznem podwyższe­
niem podatku od' spadków. Bogatym ludziom zale­
ca on życie umiarkowane, niewystawne, radzi im 
Wystrzegać się marnotrawstwa, a wszelkie zbędne 
'Whody obracać na fuudacye dobroczynne. Przy- 
t&m stawia regułę, że pomagać należy tylko tym, 
którzy chcą sami sobie pomódz.

W drugiej broszurce” pt, „Najlepsze pola hu- 
to&nitarności" zaleca Carnegie zakładanie uniwer­
sytetów i bibliotek bezpłatnych, szpitali, szkół le­
karskich itp., parków publicznych, hal koncerto­
wych, kąpieli ludowych, oraz kościołów.

Obecnie właśnie w Anglii żywo omawianą 
Jest hojna darowizna uczyniona przez Carnegiego. 
Zakupił on bogatą bibliotekę zmarłego niedawno 
Wda Actoua, katolika, który ]uż jako starzec mia­
nowany został profesorem historyi w Cambridge —
1 darował ją przyjacielowi swemu Morleyowi, pisa­
kowi, posłowi do parlamentu i byłemu ministrowi, 
do dowolnego rozporządzenia. Księgozbiór ten obej­
muje 80.000 tomów; do pomieszczenia go potrze­
ba 6 olbrzymich sal. Moiley, który nie jest 
majętny, miałby kłopot z tą biblioteką, dlatego też 
Carnegie w akcie darowizny zaznaczył, że Morley 
może nią dowolnie rozporządzić, dając tern do po­
gnania, że idzie mu o to, aby Morley osądził, jak 
najlepiej użyć tego zbioru cennych książek. Zaiste 
powinszować Anglikom takich „dorobkiewiczów".

Lipieo i sierpień. Dlaczego lipiec i sierpień 
mają oba po dni 81. Sierpień, obecnie ósmy mie­
siąc w roku, był u Rzymian, którzy rok zaczynali 
w marcu, miesiącem szóstym i dlatego nazywał się 
„Seztilis". Nazwę ową nosił do czasów cezara 
Augusta. Cezar teu, pragnąc upamiętnić kilka zda­
rzeń szczęśliwych, które mu się w owym miesiącu 
Wydarzyły, zwrócił się do senatu, aby „Sextilis“ 
nazwano jego imieniem, tak, jak już poprzednio 
nazwano piąty miesiąc w roku „Quintilius“ imie­
niem Juliusza Cezara (Julius). Senat wypełnił, ma 
się rozumieć, wolę cezara, a przytem, ponieważ 
„Sextilis“ liczył tylko 30 dni, gdy tymczasem 
„Quint>:iiuE“, przezwany Juliusem, miał dni 31, 
postanowił, aby miesiąc Augustus liczył także dni 
31, większa bowiem liczba dni w miesiącu Juliu­
sza mogłaby być z ujmą dla miesiąca Augusta. 
Odjęto więc dzień od lutego i dodano do sierpnia. 
Rachuba ta przetrwała do naszych czasów.

Sztuka wiązania krawatów. P. Filip Par- 
madnke, obywatel Londynu, obrał sobie za zawód 
szczególną specjalność, która mu zapewniła wzglę­
dy ograniczonego koła członków wysokiej arysto- 
kracyi zjednoczonego królestwa z ks, Walii na 
czele. Mieni się on „profesorem," a uczy trudnej 
niezmiernie sztuki — wiązania krawatów. „Krawat 
letoi — wywodzi p. Parmaduke — musi być wią­
zany po ciemku. Wiążąc bowiem przy świetle, 
choćbyśmy unikali jak najbardziej wiązania zbyt 
symetrycznego węzła, to jednak bezwiednie zacho­
wujemy równomierność geometryczną, co w locie 
jest znpełnie nieodpowiednie. W porze ciepłej wę­
zeł krawatu musi być nacechowany pewnem za­
niedbaniem. Związany lekko, z nierównemi końcami 
krawat staje się oznaką, po której można poznać 
istotnie wytwornego mężczyznę. Pozorny brak sy- 
metryi jest tylko największem „wyszukaniem," do­
wodem najwyższej elegancyi. Mężczyźnie śmiałemu 
i mądremu, który umie robić właściwy użytek ze 
swobody, wdno jest wszystko. I  dlatego prawdzi­
wie wytworny mężczyzna nie nadaje nigdy krawa­
towi swemu ostatniego wykończenia". Takie są za­
sady p. Parmadukea.

Nowa kraina złota. 0  odkryciu pokładów 
złota w kolonii erytrejskiej w pobliżu Asmary (w 
Abissynii) doniosła Agencya Stefaniego, że nowa 
kraina złota zowie się Uallega. Leży ona pod tą 
samą szerokością geograficzną, co Faszoda i port 
Ras-Hazun nad oceanem Indyjskim, w tej okolicy, 
gdzie górzysty teren abissyński zaczyna zniżać się 
ku dolinie Nilu. Kraina ta, położona 2000 m. nad 
poziomem morza, posiada klimat łagodny, dostatek 
wody, jest bardzo urodzajną i gęsto zaludnioną 
przez pokolenie Galla. W odległości 20 dni drogi 
od Btolicy abissyńskiej Addie-Abeba, wmiejsen po­
łączenia rzeki Didosay z Nilem błękitnym, wznosi 
się góra Neggio — tam właśnie znajduje się cen­
trum przedsiębiorstwa, o którem mowa. Dzieje od­
krycia pokładów i rozpoczęcia eksploatacji są na­
stępujące : Kanclerz Menelika, inżynier lig, Szwaj­
car rodem, dowiedziawszy się od krajowców o ist­
nieniu nowej krainy złota, polecił zbadanie jej geo­
logowi francuskiemu Comboułowi, który po trzech 
latach poszukiwań odkrył trzy potężne żyły złota. 
Na wieśó o tern odkryciu utworzyło się konsoreyum 
włosko-francusko-helgijskie p. n. „Societó Mines 
d’Or du Uallega" z siedzibą w Antwerpii. Kieru­
nek przedsiębiortwa oddano Towarzystwu włoskie­
mu „Commeroio delle Colonie". Administratorem 
przedsiębiorstwa w Abissynii jest wspomniany wy­
żej inżynier lig. W ten sposób zjednano Menelika 
dla całej sprawy i uzyskano wielkie ułatwienia. 
Zorganizowała się już ekspedycya do Uallegi, zło­
żona z geologa Comboula i sześciu Włochów, w tej 
liczbie dwóch doświadczonych sztygarów.

Ekspedycja transportowała ruchomości i ma­
szyny na 400 wielbłądach. Menelik dostarczył 
ekspedycyi 5.000 tragarzy. Członkowie ekspedycyi 
w listach swoich nie mają dość słów zachwytu dla 
inteligentnego władzey Abissynii. Jest on o wszyst- 
kiem tak dokładnie informowany, że w chwili, gdy 
ekspedycya dotarła do Harraru, otrzymała od nie 
go ze stolicy pozdrowienie telefoniczne... Wziąwszy

na uwagę odległość 480 kilometrów, to połączenie 
telefoniczne zaiste bardzo ładnie świadczy o po­
stępach w kraju Menelika. Gdy przed kilku laty 
inżynier Ug po raz pierwszy wybierał się do no­
wej krainy złota, przestrzegano go przed dzikością 
krajowców. Obecnie wystarcza hasło „Ba Menelik" 
(w imienin Menelika) do poskromienia wojowni 
czych zapędów plemienia Galla. Pokłady złota 
Uallegi szacuje ekspedycya na równi z kopalniami 
w Australii. Wyzyskano do pracy w znakomity 
sposób siłę połączonych rzek, która wynosi 300 
koni parowych. Jest też dostatek rąk roboczych. 
Dzięki wybornie przez Menelika nrządzonej komu­
nikacji za pośrednictwem kuryerów, ekspedycya 
ma zapewnioną dostaję wiktuałów po stosunkowo 
tanich cenach. Przy takiem poparciu można pro­
wadzić „złoty" interes.

„Upiększenie" Wersalu. Mieszkańcy Paryża 
skarżą się na nowe upiększenie, jakiem „przyozdo­
biły" przepiękny ten zabytek władze rzeozypospo- 
litej. W parku wersalskim, pełnym dotychczas po- 
ezyi i ciszy, zainstalowany został cafó-concert, ma­
jący uprzyjemniać chwile pobytu w tej miejscowo­
ści opuszczającym swoje miasto Paryżanom. U wej­
ścia do parku umieszczona została ogromna lira, 
płonąca wieczorami mnóstwem lampek elektry­
cznych. Umieszczony zaś przy niej afisz obwieszcza, 
iż w ciągu sierpnia i września we wszyskie czwart­
ki i niedziele dawane będą przedstawienia fars i 
operetek. Parę pism francuskich zwraca uwagę na 
zupełną niewłaściwość tego pomysłu. Przybytków 
mniej lub więcej podkasanej muzy jest już tyle w 
samym Paryżu, że du Wersalu tego rodzaju roz­
rywka z pewnośoią nikogo nie pociągnie, może go 
chyba tylko odstraszyć.

Oryginalna reklama. Właściciel pewnego 
sklepn w Chicago wpadł na pomysł oryginalny, 
aby zbyt swego towaru powiększyć. Oto założył 
przed sklepem ogródek dla dzieci, w którym one 
mogą bawić się darmo różnemi zabawkami w cza­
sie, gdy matki ich robią zaknpy. Zwykle jednak 
zdarza się tak, że, gdy matka, wychodząc ze skle­
pn, chce zabrać z ogródka dziecko swoje, napoty­
ka na opór, bo dzieciak z zabawką, którą sobie wy­
brał, rozstać się nie chce, nie pozostaje więc nic 
innego dla uniknięcia krzykn i płaczu, jak za­
bawkę kupić.

Ofiary. Na odbudowę spalonej ozęści wieży 
w kościele w Częstochowie złożyła p. Antonina 
Michalczewska ze Lwowa (z prośbą c spełnienie 
życzeń) 4 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano +  9, w pot, 
-f- 14 R, Bar. 761. Podnosi się. Pochmurno.

Na wałach Hetmańskich.
— Powiedzcie mi Dareszoie, Jojne, dlaczego sze 

te Niemcy na wszystkich rzucają?
— Bo ich nikt nie lubi.
— A dlaczego ich nikt nie lubi?
— Bo oni sze na wszystkich rzucają.
— A dlaczego oni sze na wszystkich rzucają?
— Bo ich nikt nie lubi!
— Ojej, Jojne, ja z wami nigdy nie mogę przyjść

do ładn.
Skąpy.

Chciał się skąpy obwiesić, że talara straoił,
Żeby jednak za powróz dwóch groszy nie płacił, 

Trzy razy się na szelkach wieszał w sposób dziki — 
I żyje: szelki były z niemieckiej fabryki.

Literatura i sztuka.
* Pamiętnik literacki, czasopismo kwartalne, 

wydawane przez Towarzystwo literackie im. Ada­
ma Mickiewicza. Rocznik I, zeszyt III. Lwów, 1902.

O pierwszych dwóch zeszytach tego powa­
żnego wydawnictwa pisaliśmy swego czasu, pod­
nosząc obfitość, różnorodność i wytrawność artyku­
łów w nich zawartych. Takie wydany obecnie ze­
szyt trzeci utrzymany jest na tej samej wyżynie. 
W dziale samodzielnych rozpraw mamy tam naj 
przód artykuł Henryka Strnyego pt. Przedmiot i 
metoda historyi literatury polskiej, w której autor po 
pierwsze żąda wciągania do historyi literatury takżs 
piśmiennictwa naukowego, oraz dzieł pisanyeh 
przez Polaków w obcych językach, a powtóre ka­
że historykom literatury wystrzegać się zarówno 
stanowiska czysto objektywnego, które polega na 
wstrzymywaniu się od wszelkiego krytykowania 
utworów, jak niemniej i stanowiska czysto snbje- 
ktywnego; tj. ooeniania utworów według własnego 
widzimisię, a pragnie, ażeby utwory oceniano we­
dług jakiegoś przedmiotowego, istotnego kry tery nm. 
Tern kryteryum ma być stopień, w jakim w utwo­
rach rozpatrywanych uwydatniają się zasadnicze 
dążności życia umysłowego, tj. dążenie do piękna, 
prawdy i dobra.

P. A. Potocki zamieścił obszerną rozprawę pt. „Sej­
miki literackie w dobie romantyzmu", w których na 
podstawie szczegółowych stndyów omawia nowo- 
roczniki i almanachy literackie w pierwszej poło­
wie XIX w. — Wreszcie w dziale rozpraw mamy 
dokończenie artykułu p. Kallenbacha o nieznanych 
utworach francnskich Krasińskiego.

Idzie dalej dział „Notatki", mieszczący roz­
prawki literackie treści szczegółowej; są tam artykuły 
x. Fijałka, Dobrzyckiego, Rostafińskiego, Chrza­
nowskiego, Kopii i Petzolda, W rubryce „Mute- 
ryały" przytacza p Nehring 28 listów polskich 
szląskich z XVI wieku w oryginalnej ich pisowni. 
Listy te z dawnego archiwom Oleśnickiego prze­
szły do królewskiego archiwum we Wrocławiu, gdzie 
się obecnie znajdują.

Następuje obfity dział recenzyi i sprawozdań 
z nowych dzieł literackich, a w końcu dalszy ciąg 
bibliografii literackiej czasopism polskich za rok 
1901, w której podano sposobem alfabetycznym 
według nazwisk autorów wszystkie, choćby najdro­
bniejsze utwory literackie, porozmieszczane w cza­
sopismach i dziennikach polskich.

„Pamiętnik literacki" zajmuje więc, jak z te­
go pobieżnego rzutu poznać można, stanowisko 
wybitne w naszem piśmiennictwie peryodycznem i 
zasługuje ze wszech miar na poparcie publiczności, 
która interesuje się literaturą ojczystą.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 12 sierpnia.

(Z) W bardzo słabem usposobieniu odbywały 
się obroty dzisiejsze. Kupujących było na tar­
gu bardzo niewielu a w dodatku pogłoski, że 
półroczny bilans Zakładu kredytowego będzie 
może gorszy niż powszechnie przypuszczają, 
oddziaływały także niekorzystnie. Wreszoie i 
deruta, jaka dziś miała miejsce na targu ber­
lińskim, nie pozostała bez wpływu i na naszą 
giełdę. Ta deruta w Berlinie miała swój po­
wód w zajściach w niemieokim banku związ­
kowym. Ńa odbytem wczoraj nadzwyozajnem 
walnem zgromadzeniu tego banku, jednego 
z najstarszyoh w Berlinie, bo istniejąoego 
od roku 1864, przyznała się dyrekoya do 
strat w wysokośoi 3 i pół miliona marek. 
Przyczyną tych strat jest zbytnie zaanga­
żowanie się tego banku w rozmaitych 
przedsiębiorstwach przemysłowych, zwłaszcza

elektrycznych; Na pokrycie tyoh strat uchwa­
lono przeznaozyó więcej niż połowę funduszu 
rezerwowego i cały zysk z pierwszego półro­
cza. Oczywiście, że akoyonaryusze nie otrzy­
mają w przyszłym roku żadnej dywidendy, 
przez lat 37 zaś pobierali oni od 6 do 10 prc. 
Bądź co bądź sam fakt, że dyrekoya banku w 
oiągu roku zwołała nadzwyczajne walne zgro­
madzenie jedynie w tym celu, ażeby przyznać 
się do milionowych strat, jest niezwykłym 
i sprawił w świecie finansowym wielkie 
wrażenie.

Z walorów górniczych podniosły się dziś 
alpiny o l 1/. korony, dzięki temu, że prośba 
zarządu Towarzystwa alpejskiego o powiększe­
nie kapitału akcyjnego przez emisyę nowych 
60 tysięcy akcyj została nareszcie przez mini- 
steryiun przychylnie załatwiona. Emisyą tyoh 
nowych akcyj zajmie się dolno-austryackie to­
warzystwo eskontowe. Właśoioiele staryoh akcyj 
mają prawo nabywać nowe po oenie 320 ko­
ron, dzisiejszy zaś kurs giełdowy alpinów jest
399V*-

Kolej północna oesarza Ferdynanda otrzy­
mała właśnie pozwolenie podwyższenia swych 
taryf osobowych do tej skali, jaka obowiązuje 
na kolejach państwowyoh, ' dotyohczas bowiem 
były taryfy na kolei północnej cokolwiek niż­
sze. Podwyższenie to wejdzie w życie z dniem 
1 października b. r., a wyniesie około 9°/0 
Np. bilet III klasy pociągiem osobowym 
z Krakowa do Wiednia kosztował dotyohczas 
9 koron, odtąd zaś kosztować będzie 9 koron 
80 halerzy. Swoją drogą od Nowego Roku, tj. 
od wejścia w życie ustawy o podatku od bile­
tów kolejowych zostanie i ta  nowa taryfa 
kolei północnej jeszcze raz podwyższona o ca­
łą wysokość podatku, tj. o 12°[0, przyczem je­
dnak odpadnie dotychczasowa należytość stem­
plowa, wynosząca 2 halerzy od każdej korony 
z tem ograniozeniem, iż nie może wynosić 
więcej niż 50 halerzy od jednego biletu. Za­
rząd kolei północnej oblicza, że skutkiem obe­
cnego podwyższenia taryf zwiększą się docho­
dy kolei półnoonaj w czwartym kwartale b. r 
o 350.000 koron, zaś w prsyszłośoi, jeżeli no­
wy podatek kolejowy nie wpłynie na zmniej­
szenie się frekwenoyi podróŻDyoh, powinny 
doohody tej kolei powiększyć się o 2,000.000 
koron rocznie. *

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 685'75, węg. 

Zakł. kredyt. 728 50, Anglobanku 276 50, Union 
banka 541-00, L&nderbanku 420 50, Bankyerei- 
nu 455 25, Bodencredit 934‘00, Gal. Banku hip. 
543’00, Statsbahny 712-00, Lombardy 67 00, 
Kol. Elbethal 466 50, Półnoonej 5640, Czer 
niowieokiej 567 00, Alpiny 399 50, Rima Mu- 
ranyi 499 00, Praskiego Tow. żel. 1516, Fabry­
ki broni 00000, Tureckie tytoniow. 296 00, Oblig. 
węg. indemniz. 97 60, Renta majowa 101-90, 
Austr. renta koronowa - 99 80, Węgier, renta 
koronowa 97'85, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96-40, 4°i0 Listy Banku krajów. 9710, 
4 '///o Listy Banku krajów. 101*10, 4%  Listy 
Banku hipotecznego 96 50, 47,%  Listy Banku 
hip. 100 60, 5°i(, Listy Banku hipotecz. 11000, 
4°/0 Gal. Oblig. propin. 9915, 4°0 Gal. poi. 
kraj. z r. 1893 97-10, 4% m- Lwowa 94-20, 
Losy tureckie 110'50, Marki 117-10, Ruble 253.00.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 12go sierpnia. (Ceny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy),

Pszenica prima. 7" 16 do 7"30, średnia 0-00 
do 0 00, żyto prima 6-10 do 6-25, średnie — '— 
do —•—, jęozmień browarny 5 75 do 6 00, paste­
wny — —  do —• —, owies pański 7-50 do 7-75, 
chłopski — — do —*—, kukurydza prima 5-00 
do 5-25, średnia 0 00 do 0-00, rzepak zimowy nowy 
9 50 do 9-75, len — .— do —•—, siemie lniane 
9’-— do 9 25, siemię konopne 8*— do 8 25 koni­
czyna czerw, prima 48-— do 5 0 —, średnia — —  
do — ’— , koniczyna biała prima 60-— do 65"—, 
średnia —"— do —"— szwedzka 00"— do 00'— 
tymotka —•— do —•—, anyż okrągły 00 00 do 00 00 
płaski 00-00 do 00-00, groch do gotowania 8- — 
do 8-50, zielony 7-— do 7-25, bobik koński nowy 
4-76 do 5-00, wyka nowa 5'50 do 5-75 otręby 
pszenne 3-50 do 3-76, żytne 4-00 do 4-10, chmiel 
—•— do — " —

Spirytus surowy boz podatku loco stacye: 
HusiatynStanisławów kontyngent 38"26 do 33-50, 
nadkontyngent 15-50 do 15-76; Tarnopol-Brody 
kontyngent 88'75 do 34-00, nadkontyngent 16-00 
do 16-25; Sokal-Jarosław kontyngent 34-25 do 
34-50, nadkontyngent 16 26 do 16 50 ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 36"— do 86'25, nadkontyngent 
17-60 do 17-76.

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 
litr procent.

T E L E G R A M fiR Z E G L P ".
(Depesze poranne).

Lesneven 13 sierpnia. Komisarza policyi 
Dupuis, wysłanego do Gouzeo celem wydale­
nia stamtąd zakonnic, przyjęto gradem ka­
mieni i obito laskami. Obrzucono także ka 
mieni&mi żandarmów i jednego z nich zra­
niono. Komisarz musiał ustąpić i dopiero wie­
czorem udało mu się przy pomooy kompanii 
piechoty wydalić zakonnice. Około 2000 osób 
zebrało się przed gmachem szkolnym i de­
monstrowało wołając: „Niech żyje wolność".
Bramy szkoły opieczętowano.

Londyn 13 sierpnia. Król i królowa byli 
wczoraj na paradzie wojsk kolonialnych przed 
pałaoem Buokinghamskim; wzięli w niej udział 
także lord Roberts i Kitchener. Król wygłosił 
mowę, w której podziękował wojskom kolonial­
nym za ioh patryotyzm i usługi, jakie oddały 
swej metropolii, i zaznaczył, że przez to zaoie- 
śniły się węzły między koloniami a Anglią. — 
Po paradzie odbyło się wręczenie odznaczeń, 
udzielonych przez króla. Akt ten rotpoozął 
król osobiśoie, poczem wręczał dalsze odzna­
czenia ks. Walii.

Paryż 13 sierpnia. Zapewniają, źe komen 
dant 11 korpusu armii jenerał Grissot posta­
nowił poddać pułkownika St. Remi pod sąd wo­
jenny.

Paryż 13 sierpnia. Ministerstwo wojny 
nie otrzymało potwierdzenie wiadomości, jako­
by w miejscowości Quimper kompania pieohoty 
wzbraniała się usłuohać rozkazów przy zamy­
kaniu szkół, W  Quimper jakoteż w innych 
miejscowościach dep. Finistere wczorajszej no­
cy zerwano znowu pieozęoie z drzwi szkolnych.

Berlin 13 sierpnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu komisyi dla taryfy celnej odrzucono wnio­
sek centrum, aby nadwyżkę dochodów, która wy­
niknie z podwyższenia ceł na zboże i bydło, prze­
znaczono na fundusz zabezpieczenia wdów i sierót. 
Tak samo odrzucono wniosek partyi konserwaty­
wnej, aby nadwyżki tej użyto na zniżenie premij

wpłacanych do funduszu zabezpieczenia na wypa­
dek niezdolności do pracy. Sooyaliści wnieśli, aby 
rząd corocznie przeznaczał z dochodu z ceł 60 mi­
lionów marek na cele komunikacyjne. Wniosek 
ten również odrzucono, poczem komisya odroczyła 
swe posiedzenia do 22 września.

Szangaj 13 sierpnia. Na cholerę, która w o 
kręgu szangajskim szerzy się wśród ludności chiń­
skiej, umarło 8 żołnierzy z załogi niemieckiej.

Paryż 13 sierpnia. Dochód z podatków po­
średnich był o 3 miliony franków wyższy, niż 
w roku poprzednim, ale o 24 miliony niższy od 
kwoty preliminowanej.

Oedenburg 18 sierpnia. Wczoraj wieczorem 
strzelano sześć razy do dyrektora cukrowni w Ste- 
gendorf p. Negro, w czasie, gdy siedział wraz 
z rodziną na werandzie swego domu przy kolacyi; 
wszystkie strzały chybiły. Podobno sprawcami za­
machu byli wydaleni z fabryki robotnicy.

Medyolan 13 sierpnia. Zeszłej nocy w Novi 
w Liguryi spaliła się przędzalnia bawełny Raggie 
go. Szkoda jest bardzo wielka, gdyż ofiarą ognia 
padły także bogate zapasy towarów; 700 robotni­
ków utraciło zajęcie.

(Depesze popołudniowe).
Roscoff (w dep. Finistere) 13 sierpnia. 

Wczoraj przybyła tu kompania pieohoty na 
pomoc komisarzowi policyi, którego wysłano 
z oddziałem żandarmeryi celem usunięcia za­
konnic z tutejszej szkoły kongregaoyjnej. Przed 
szkołą zgromadził się zbity tłum ludności. De­
putowany hr. de Mun który stał na czel3 tłu ­
mu, oświadozył, że ludność nie chce rozpoczy­
nać walki z wojskiem i prosił komendanta, by 
rozkazał zdjąć nasadzone bagnety. Komendant 
zgodził się na to i rozkazał wojsku cofnąć się, 
co tłum przyjął okrzykami na oześó armii. 
Deputowany hr. Mun sam otworzył bramę 
szkoły i prosił zakonnioe, aby ustąpiły przed 
przemooą, Komisarz odczytał dekret banicyjny 
i położył pieozęó na drzwiach szkoły. Zakon­
nioe odeszły do kościoła. Ludność wznosiła o- 
krzyki na ich cześć.

Quimper 13 sierpnia. Wczoraj zamknięto 
szkołę kongregacyjną w Caranteo. Ludność u- 
rządziła zakonnicom owacyę. Republikanie u- 
rządzili kontrdemonstraeyę

Waszyngton 13 sierpnia. Wobec nade- 
szłyoh z Barcelony (w Wenezueli) wiadomości, 
że powstańcy rabują miasto, wysłany tam o- 
kręt wojenny wysadzi na ląd wojsko amery­
kańskie.

Nowy Jo rk  13 sierpnia. Telegram z Port 
of Spain donosi: Walka, zakończona zajęciem 
Barcelony (w Wenezueli), rozpoczęła się 3 sier­
pnia. Trzy dni atakowali powstańcy miasto, 
utrzymująo dzień i noc bezustanny ogień i 
burząc wszystkie budynki, gdzie tylko zdołali 
dotrzeć. 7-go sierpnia byli powstańcy w posia­
daniu dwóoh trzecioh ozęści miasta, wobeo 
czego wojska rządowe musiały się poddać- Po­
legł prezydent Baroelony Maroano, który do­
wodził wojskiem rządowem, padło dalej 8 je­
nerałów, 23 pułkowników i 167 oficerów i żoł­
nierzy. Domy i sklepy, zwłaszcza cudzoziem­
ców, zrabowano doszczętnie. Wiele kobiet i 
dzieci zbezczeszczono lub zabito. Francuski 
urząd kablowy powstańcy zajęli. Konsulaty 
amerykański, włoski i holenderski, zrabowano. 
Konsulowie zażądali od swych rządów wysła­
nia okrętów wojennych

Londyn 13 sierpnia. Z Johannesburga do­
noszą, że Botha i Delarey mają być wybrani 
członkami nowej rady ustawodawczej.

Pietermarltzburg 13 sierpnia. W  Nataiu 
darowano resztę kary wazystkim tym, którzy 
za bunt skazani byli na 2 lub mniej lat wię­
zienia, Kary pieniężne pozostały w mooy.

Kap Haitien 13 sierpnia. Z Port au Prinoe 
donoszą, że z pożaru miasta Petit -Goave ooa- 
lała tylko hala targowa, budynek bankowy i 
budynek, mieezoząoy zarząd miejski. Miasto 
spłonęło doszczętnie, a w płomieniach zginęło 
wiele ludzi. W  Waszyngtonie nie godzą się na 
blokadę Kap Haitien.

Paryż 18 sierpnia. W kołach nacjonalisty­
cznych opowiadają, że prezydent ministrów Com- 
bes telegrafioznie udzielił nagany prefektowi de­
partamentu Finistere Collignonowi za to, że przy­
jął propozycyę admirała Coverville co do odwołania 
się do rady gabinetowej i że przez swoją politykę 
przeszkodził zastosowaniu ustawy kongregacyjnej. 
Combes zamierzał nawet złożyć prefekta z urzędu, 
odstąpił jednak od tego zamiaru wobec trudności 
wyszukania odpowiedniego w obecnych przykrych 
stosunkach następcy.

Budapeszt 13 sierpnia. Dr. Koerber prze; ę- 
dził wczorajszy dzień w Ratot, w odwiedzinach 
u Szella. Obaj prezydenci ministrów poświęcili 
wczorajszy dzień omawianiu kwestyj ekonomicznych, 
dotyczących obn połów monarchii. Dzisiaj odjechał 
dr. Koerber do Wiednia. Bzell udaje się 16 b. m. 
do Ischłu, aby zdać sprawę Cesarzowi.

H O T EL  EU R O PEJSK I
ALB3BT SZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i  
Przyjechali dnia 18 sierpnia. M. Horodyński 

ze Stanisławowa. J. Zieniewicz z Daszawy. J. Hoff­
mann z Hołobutów. X |A . Piotrowski, X, T. Riem 
i X. H. Konopka z Poznania. H. Drzymała z Kra­
kowa. X, E, Lachowski z Litowisk. K. Kostka z 
Krakowa. N. Dietl z Wiednia. P. Hizsan z Wie­
dnia. J. Baczyński z Jurystkowa. K. Bernaczek z 
Wiednia. R. Dewicz z Daszawy. J. Skalski z Tar­
nowa. B. Śmiałowski ze Stojaniec. O. Sala z W y­
socka.

H O T EL  FRAN CUSKI.
Lwów — Plac Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel e 'komfortem urządzony, pil- 
sneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 18 sierpnia. K, hr. Mar 

choccy i W. Radzymińscy z Wołynia. H. Bałła- 
szewski i J. Łabędzki z Warszawy. J. W&rtano- 
wicz z Rozalina. W. Kubacki z Nozdrzoa. Ch 
Duschner i K. Hadinger z Wiednia. T. Tarasie­
wicz 7, Równego. B. Skupiewscy z Kijowa. W. Ne­
storowie?. z Ustrzyk dolnych. P. Rogalski z Ukrai­
ny. M. hr. Dziednszycka z Martynowa. W. Roma­
nowski z Uhnowa. ^  Sagawe z Horajca. J. Man- 
dyczewski z Mikołajowa. J. Poliński z Lipinki. J. 
Iwanicki z Buczacza. A. Zawisza z Lipinki.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi.
Rok założenia 1853.

pod firm ą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa­
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety.

Losy na spłaty m iesięczne.
dowolnych grupach, jakoteż większe procentowe 
po bardzo przystępnych ratach miesięcznych. 

Redakcya i ekspedycya gazety losowań Na­
dzieja całoroczna prenumerata K. 8-40, na prowin­
cji K. 8-60.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30). 
Wiedeń 13 sierpnia,

Marki H7.10, rema majowa 101.95, węg. 
renta koronowe 97.8b, Akcye : austr. zakł. kredyt. 
684.50, węg. zak. kred. 729.00, anglobanku 276.60, 
unionbanku 540.—, bankyereinu 456.00, lander- 
banku 421.00, kolei państw. 710.50, lombardy 
67.00, akcye kolei Elbethal 467.00, fabryki broni 
— , tytoniowe 000.00, alpiny 398.50, Rima Mu- 
ranyi 499.00, pragskiego Tow. żel. — •—, losy tu­
reckie 110 50, ruble 26300. Usposobienie spokojne.

Wiedeń 13 sierpnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 1670 (spokojnie). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (silnie) 3980.

Berlin 13 sierpnia. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego), Banknoty 
austryackie 85 45. Spirytus 00-00.

Paryż 13 sierpnia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100-87 Mąka („Fleur 
de Paris") 29 90.

Frankfurt 13 sierpnia. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 216 90. Koleje pań­
stwowe 000-00 exolusive kupon. Alpiny 000 00. 
Disconto 182-90. Laura 000 00.

Wiedeń 1? sierpnia. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronach 1 po 60 kilogramów). Psze- 
nioa na jesień 7 04—7-07, na wiosnę 7-38—7-40; 
żyto na na jesień 6*23—6 24, na wiosnę 6-63— 
6’54; kukurudza na lipiec-sierpień 5’25—5"27, 
na sierpień-wrzesień 0 00—000, na wrzesień- 
pażdziernik 5 31—5 32, na maj-czerwiec 0 00— 
0 00; owies na jesień 5-69—5-70, na wiosnę 
000—0"00. Rzepak na pień-wrzesień 10-76 — 
10 85. Olej rzepakowy 00—00. Tendenoya: 
silna. Pogoda: zmienna.

Budapeszt 13 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 klg.). Psze- 
nioa na październik 6-75—6-76, na kwieoień 
7-06—7-07; żyto na październik 6-92—5-93, 
na kwiecień 6T3—6T5; owies na październik 
539—5-40, kwieoień 6 63—5"64; kukurudza na 
sierpień 4 82—4 83, na maj 6'00—501. Rzepak 
na sierpień 10 40—10 45 Oferty na pszenicę 
dobre. Chęć kunna dobra. Tendenoya: silna. 
Pogoda: poohmurno.

Wiedeń 13 sierpnia. Kursa giełdowe.
Losy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. s r. 1880 3°/0 267 15 
■ » » n n » 1889 8°/„ 263 —

Tow. ie^l- na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/0 285.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5% 284 25 
Węg. Banku hłpoteoznego po 100 z ł.40/0 255.00 
Pożyozka serbska prem. po 100 fr. 2"/„ 89 20 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 110 — 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.25, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 ał. 428.—, Olary 40 
zł. m. k. 192.—, Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
82.50, Losy m. Krasowa 20 zł. 74.50. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł 70.—, Ofen 40 zł. 185.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 190.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 65,25. Czerw, krzyża węg. 5 zł. 27 50 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 7 6 —, Salme 
40 zł. m. k. 234.00, Pożyozka s&loburska 20 zł 
73.—, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 264.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 425.00.

LWÓW 13 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliozenie w walucie koronowej.
A k cye  «a 100 K.: Kolej gal. Karola L udw ika  po 

120 Koron —-00 do —-00, Kolej Lwowsko-Osern.-Jasks 
po 400 kor. 668.00 do 675.00. Banku hipoteoznego no 
100 kor. 640.00 do 556-00. Akcye garbam i w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000-— do 850.—. Banku dis 
handlu i przemysłu po 400 k. 860.— do 880.—.

L ia ty  z a s t a w n e  »& satnkę: Banku hipot. gaiło 
6 proc. los. w 60 lat. i  10 proc. prem. 109-70 do 000-00 
4 i pół proc. los. w 60 lat 100 — do — i  n^ ,, .
w 60 la t 96.80 do 96*60. Banku kraj. 4 i pól proo los » 
61 lat 101.20 do 10190 Banku kraj. 4 proo. los w 57 h t  
97 00 do 97*70. — Tow, kred.gal. siemskie 4 proo. U nmi. 
lya) 96-50 do 97*20. 4 proc. los w 41 i pól lata,,,, 0 70 
do —.—, 4 pr^o. los w 66 la t 96 21 do 96 9 ).

M o n e ty . Dukat cesarski 11*22 do 11-84. Napole, n • 
dor 19-10 do 19-80. Kubel rosyjski papierowy 262 00 do 
264 00 100 marek niemieckich 117*— do 117-60.

a d e 9 i a n e.
Rubryko ta  nie pochodzi od Kedakoyi, nie bierze te i  ons 

sa nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (INTELLI* 
G E N Z P R tiF U N G  rozpoczyna się z dniem -|go 
w rześnia b. r. w wojsk, szkole przygotowawczej S t. 
Dobrowolskiego, Lwów, ul. Podlew skiego I. 9.
Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie

Ruch pociągów kolejowych
walny od Igo maja 1902 roku według osasu środkowo 

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa: 2.31*, 1 3 5 ,  8 -4 0 * , 6-10, 8-50, 5-50 i 9.60 
Z Rzeszowa: 10-25.
Ze Szczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i święta) 9.82*.
Z Podwoloczysk (na dworzeo główny).- 2 '3 5 .  8-00 6-Br, 

10-20*; na Podzamcze: 2  2 0 ,  7-40, 5-11, 10-02*
Z Tarnopola: 8.85* (na dw, gł.); 814* na Podzamrże 
Z Ozerniowiec: I2 '1S * , 1"4S , 6-20, 5-40 i 9-00*.
Ze Stanisławowa: 11-65.
Ze S try ja: 810, 1-10, 4*40, 10'60*.
Z Breuchowio (od 16/5 do 14/9 włącznie) 6.60 9.12*.
Z Brzuchowic M  15/5 do 14/9 włącznie w niedziele 

święta) 8*14, 8 04 
Z Janowa 745, 1-28, 9-25*, 10 08*.

O ‘Chodzą ze  Lwowa :

Do Przemyśla : 8'25".
15/9 »  aiedz. i święta) 2.00.

^  .  * dworofc głównego .-1-55 6-80, 9-00*
U iu*, a lodzam oza: 2 * 0 9 . 6-48 9 20* 11-na*

Do Tarnopola: 1040 z d w . I ł Ł g o i  10 5 ^ 'P o Z m c z . . 
Do Ozerniowiec: 2-51*. 2  4 0 ,  6 26. 10 80, 10-80*.
Do Stanisławowa: 010*.
Do S try ja : 6-86, 900, 8-05, 6-85*.
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.60* 8 26 
D 2.?5,T i f * WiC (° d m  d° U/9 w*-w nied«ele i święta) 
Do Janowa: 9-15, 1-26, 8-15 6-8-J*, 10 06*
. . .  U « » u e -  Pociągi pośpieszne drukowane są htersm 
uustem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora c c  
na liczy Się od gods. 6 wieczór do 6 min 69 rano
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M A T E C Z K A
POWIEŚĆ 

P a w ł  i D A  I g r e m o n t i

(Ciąg U szy).
— To były pieniądze Fabreula — rzekł Fer- 

dy, rumieniąc s i» — należały one tak do mnie 
jak i do pani, gdyż tc na prośbę pani czcigo­
dna opiekunka nasza poleciła mnie jema.

— Pomógł mi do tego twój talent — rzekła 
zakonnica wzruszona.

— Otóż — przerwała Paulinka — pomimo 
wiążącej nas przysiąg, pomimo, 'ź wiedział- 
że go koołu.m, ozy wie pani, co on zrobili 
Uproszony przez Rolieta o zapytanie mnie, ozy 
zgodzę się zostaó jego żoną, wyrozumował so­
bie, że gdyby to nastąpiło, byłabym bogatą, 
szozęiliwą, otoczoną zbyt Jem, że Pawełek 
miałby opiekę i ojcieo, cLięki stosunkom adwo­
kata, uzyskałby rehabil icacyę. Z takiemi to ra 
darni przyszedł do mnie, wyrzekająo się wła­
snego szczęścia

— I  on radził ci uezynió to ? — zawołała 
wzruszona margrabina

— Tak. A jednak jestem pewną, że kocha 
mnie całą duszą!

— Jesteś godnym swego ojca, moje dziecko— 
rzekła Henryka. — Mówiłam ci już, że doktor 
Ferdy był moim przyjaoielem w bardzo ciężkich 
ala mnie chwilach. Zawdzięczam mu wiele i 
wiem nadco, że człowieka, którego koohałam 
więcej niż własne życie, uohronił od strasznej 
katastrofy.

Pamiętam o tern wszystkiem i jestem 
szczęśliwą, że zdarza mi się 3DOsobnośó prze­
konania =yna o mej wdzięczności.

Przyrzekam ci więc, że będ: lesz miał 
Panlinkę, tę dzielną dziewozyrę, zasługującą 
na największą miłosó. Będę czuwała nad wa-

szem szczęściem i na zawsze zabezpieczę życie 
wasze od wszelkich trosk. Wtedy, jestem pe­
wną, mając zabezpieczony byt, rozwiniesz swój 
talent i staniesz w szeregu najznakomitszych 
artystów.

Paulinka, stojąca ciągle z głową opartą 
na ramieniu przełożonej, była uszczęśliwiona 
jej słcwami.

Mimo to pewna myśl górowała nad wszyst- 
kiemi uozuoiatni w dnszy dziewczyny.

Podniosła głowę i rzek ła :
— Kooham panią jak  własną matkę i za to, 

coś dla nas uczyniła, jestem i będę ci wdzię­
czną na całe życie, ale zachodzi tu  pewna oko- 
lioznośó...

— Jaka?
— Nie mogę nazwać się narzeczoną Jakóba, 

dopóki mój ojciec nie powróci i nie pochwali 
mego wyboru. Nie ohoę nic postanawiać i nie 
byłabym szczęśliwą, dopóki on cierpi i dopóki 
niewinność jego nie będzie ogłoszoną.

Słowa te nie uraziły aakonn*cy. przeci­
wnie, usłyszawszy je, uśmiechnęła się i ogar­
nęła Paulinkę wzrokiem, pełnym uznania i za­
dowolenia.

— Masz słuszność — odrzekła. — Zresztą 
miałam zamiar dziś wieczorem zobaozyć się z 
panem Rollet i prosić go, by zawiózł mnie do 
pana Gonera. Choę poznać go i pomówić o 
was, zwłaszcza o Pawełku; mianowicie dowie­
dzieć się, lak pragn ie pokierowao swego syna, 
którego niepodobna pozostawić samemu sobie, 
nie narażając go na największe niebezpieczeń­
stwo, jak mieliśmy dowód niedawno.

Następnie, dzięki Charpentierowi, będę 
mugła za ją 1 się losem waszego ojca.

Opowiadałam jnż wam historyę tego' czło­
wieka, który pozwolił potępić niewinnego na 
swoje miejsce, ale obecnie pragnie naprawić 
swą winę.

Ohoroba Pawełka przeszkodziła mi śledzić 
przebieg tej sprawy, która rozpoczęła się je-

dnooześr^e z moim wyjazdem z Lignerolles; 
ale dziś popołudniu pomówię o niej z panem 
Rollelem, Mam ,eszoze niejakie stosunki i sko­
rzystam z nich. ażeby przyśpieszyć uwolnitnib 
pana Gomera

W  taj ohwili czyjeś szybkie kroki rozle­
gły się w korytaizu i u drzwi zajęczał dzwo­
nek, targnięty czyjąś niecierpliwą ręką.

— Oo to je st?  — zawołała Paulinka.
Ja ró b  pobiegł otworzyć.
Nastąpiła socna trudna do opisania.

— Paulinko, droga mojal — aawołał jakiś 
mężczyzna, potrą cająo Jakóba i biegnąc do po­
koju, z którego dochodziły głosy.

Dzicwozyna zaohwiała się, oparła się o 
ścianę i wyjąkała:

— OjOioc!... Ojciec!...
Ale siostra Henryka, spostrzegłszy przy­

byłego, wyprzedziła i  aul inkę i z wyciągnię- 
temi przed siebie rękami rzuciła się ku niemu, 
padła w jego ramion i płacząc ze szczęścia, 
w ołała:

— J a n e k !... mój Janek ukochany !...
A on na nic nie zwracając uwagi, nic 

nie rozumiejąc, z wyjątkiem tego tylko, że ją 
odnalazł, pokrywał głowę jej DOcałur kami i 
powtarssoł:

— H e n i a m o j a  Henia najdroższa !...
Siedzący w kuchni Paweł, usłyszawszy

gwar, powstał z fotelu i wszedł do pokoju.
Przystanął, poznał ojca i jak waryat rzu­

cając się ku niemu, wołał uszczęśliwiony
— Zawsze mi się zdawało, że tak bj : musi, 

że pani siobtra jest nnszą m am ą!...
Wtedy ona usunęła się z ramion Jana, 

pociągnęła ku sobie Pawełka oraz Paulinkę i 
przyciskając.ich do serca, rzekła:

— Drogi moje, ja was tak zuzrsze kooha­
łam !... Jakiż dobry jest Bóg !...

Przez kilka chwil trw ał szał szczęścia i 
p:'eszczot.

Jakób cofnął się kn drzwiom i chciał

wyjść, ale Jan  domyśliwszy oię jego nazwiska, 
z powodu podobieństwa do jego ojoa, zatrzy­
mał go słowami:

— Pozostań z nami, gdyż i ty jesteś moim 
synem.

I  w obecności jego wyjaśnił, jak CLar- 
pentic r, dzięki staraniom pana Rolleta, przy­
znał się dc napadu na księcia Grand-Croik, 
wskuiek czego, jeszcze przed ukończeniem re­
w izji procesu, wypaszczono go na wolność 
tymczasowo.

Ze swe; strony Henryka opowiedziała mu 
o życiu Paulinki, której poranione ręce świad­
czyły o jej ciężkiej pracy

— Od czasu rozstama się z tobą, miała 
zawsze jedne tylko słowa na ustacL i jedną 
myśl w sercu :

— Ojciec tak choial!.., Ojcieo... i zawsze 
ojciec...

Jan porwał Paulinkę w ramiona i oało- 
wał bez pamięci.

— Jaka iy piękna! jak ty wyrosłaś!... Ko- 
ohana ! . . .

— Mały kłam ca! mały kłam oa! — powta­
rzała Henryka, myśląc o upłynionych latach— 
dlaczego zapewniałaś mn i zawsze, że jesteś
0 dwa lata starszą od Pawła? Gdyby nie to, 
byłabym się domyśliła, że jesteście mojemi.

A dziewczyna tonem, który wywołał łzy 
na oczy Jana, odrzekła:

— Tak ojcieo ołniał...
Dopiero po kilku godzinach i po zaspo­

kojeniu pierwszych porywów serca, zaczęli 
tworzyć projekty na przyszłość.

 ̂ I  tak postanowili, że dopóki książę Grand- 
Croi* nie oddo im pałaon, położonego przy 
ulicy św. Dominika a zajmowanego niegdyś 
przez Mórindola, Jan najmie mieszkanie przy­
zwoite i os ądzie w niem z dziećmi.

Ślab Paulinki i Jakóba odbędzie się nie 
długo i y krótoe po ślubie cywilnym Henryki
1 Jana.

Margrabina tego samego wieczora po­
wróci do swego klaszuoid, następnego zaś dnia 
zobaczy się z monsignorem Bonnetem, którego 
powiadomi o «wem szczęściu.

Jest pewną, że zwolni ją od zareądn ula- 
■ztoren,, któremu Henryka zapewni znaozny 
dochód, dozwalający i nadal utrzymywać caką 
samą liozbę chorych i ubog i oh.

Następnie zastanawiali się, jak postąpić 
z panem Grand-Croix i postanowili, że jeżeli 
&ąd nie ukarze go. jak na to zasługuje, za fał­
szywe świadectwo, to Henryka będzie dla 
niego nieubłaganą i ściśle spełni wolę Mó­
rindola.

Obecny stan umysłu Blanki, gwałtem do 
magająoej się separaoyi z Filipem, bardzo uła­
twiał tę zemstę, nie obrażając uczuć margra­
biny jako córki.

Ale gdy w eczorem trzeba było rozstać 
się i wróoió do dasztoru, Henryce zabrakło 
odwagi.

Opuśoió swe dzieci, gdy zaledwie przed 
kilkoma godzinami zaczęły nazywać ją mamą, 
gay Pawełek pieszczotliwie wieszał się jej na 
szyję i me chcąc puśoió, pow tarzał: — Mamu­
sin I... M ateczko!... pooałuj mnie jeszozet..., 
gdj Jan  trzymał ją za rękę, a Paulinka 
zachwycona, w milozeniu spoglądałt na nią 
swym wzrokiem serdecznym, wywołującym 
w niej wzruszenie jeszoze większe, niż głośne 
objawy przywiązania Pawła, było to nt.d siły 
biednej matki.

— Zostań z nami do jutra — radził Jan. — 
Przepędzimy noc w mieszkania naszej kocha* 
nej Paulinki, a choć może nie będzie ci bar­
dzo wygodnie, ale przynajmniej będziemy z so­
bą razem.

(Dokończenie nastąpi).

: O T W A R T E  C A Ł Y  R O K I

—o
Sanatoryura Dra Eug. Waigla

Lwów, ul. H ausnera  i. 11
poi lU i i M .  l io r m ic t r a  Kazimierza S o M isp

Nowo urządzone i przebudowane
P rzy jm uje  chorycfl na stały pobyt, celem le­

czenia w szelkich chorób  Z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowych

Prospekta na żądanie wysyła.
Zarząd.

ou>

“IO
TT

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K 1
M M M i i m c i i i i i b i

P o  cen a ch ii
redujoyjRyoh ogłoszenia do wszyst- 91 
kich bez wyjątku dziotn—ów, 91 
lwowskich , krakow skich , 
warszaw skich, wiedeńskich, 
czeskich franeuzkich eet., 
crasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i-agrsuicznyoh, *a- . 
mówienia na klisze i ryaunki do V  

ogłosz«.u , prenumeratę na •  
wszelkie pisn a f .

przyjmuje W

Ajeoqa dzienników i ogkzeó 2  
Sukołwjskieyo 9

we Lwowie, Pasaż H asmana Nr. 9. J F 
Kosztorysy gratis. Z

Skła I płócien K orczyńskich  
Lwów, H alicka 16 poleca w w iel­
kim wyborze qotowq b i e l i z n ę  
damską, m ęską i dziecinną oraz 
ko łJry  -ia wełnianej wacie i ma­
terace wło8ienne.

KU nie once na żołądek chorować te 
mn poleca*)*' jadalnią Michała Drabika, 
plac Smolki 8.

Otwarto
w Pasażu Mikolascha 

o d  - u l i c y  k r ę t e j  
m Najnowszy francuski

jChromo-Fotoskop
Świat i życie w barwnych

—  obrazach plastycznych =
Widoki natury —  podróże - Sto­
lice św ,s «a W yprawy nauko- 
. » = WypaaKi hisuoryczne =  
O orazy  z ostępu cyw*llizacyi =  
Sztuk i i nauka —  itd. Itd.
=Zmiana obrazow co tygodnia= 
do 17-go sierpnia

a r w ®
w 1900 r

I r z e c ia  serya . 
Wstęp 10 cl.

Utwarte od lOtei j f l  4e lfltel wieczór.

Bukiety imieninowe
zaręczynowe i weselne w najpiękniejszym 

ułożeniu poleca ~nagazyn kwiatów
A n ton iego  K lim w w icfea i  Syna

Lwów, p lac Halick i :4.___
Pierw sza pomoc w nagłych  

W y p a d k a c h  ułożył dr. L im b erg. tłom 
autoryz. dr. P  Kepler. Znakomity po­
radnik w raąie nagiego wypadku zasła­
bnięcia lub okaleczeuia. Powinien być 
w każdej fabryce, warsztacie, hancelaryi 
gminnej lub obszaru d polskiego, na 
dworu&cu kolejowych, w szkołach itp. 
Cena: w układzie tablici wym (dla zawie­
szenia na ścianie) 1 Kor. w .kładzie 
książeczkowym 2 Kor. Do nabycia w 
ka idcj księgarń'

w k r a
witeczyznie, gospodar­

stwie domowem i wiej sk ie r . poszukuje 
posady M . Z  s ła d o w n ic k a  liczb j  

7, Lw ów ._______

uzdolniona, 
V D U U H  wiACZvznłe

Rzepę pastewną białą, okrągłą 
(ścieruiankę) 1 kg. *2 ko­

rony poleca Skład nasion Antoniego 
Klim owicza i Syna, Lwów, plac  
H alicki 14.

-•«©< łN N O M  M t ł M e N M W r f *  
I  PIERWSZY
® Rządownie upoważniony Instytut muzyczny 
Q W E  I.W O W IE

prei. Niemontowjkiej i prof. Wełeszczukowej
rozpocznie udzielanie nauh z dn m 3 września 1902 roku. 

l^Kaki udzielać będą najwyboniejaze siły artystyczne polskie ze

§  Lwowa, Warszawy, Wiednia, Berlina, Paryża i Londynu.
S Do programu Instytutu należeć będzie n„u>a gry na fortepianie, skrzypcach, wio­

lonczeli, nauka śpiewu solowego i chóralnego, muzyka kameralna i wykłady teoretyczne, 
wreszcie Kurs koncertowy i nauczycielski.

= Popisy publiczne dwa razy w roku. ==si  - s
Z  k n rsn  najwyższego odbyw ać s ię  będą  k o n ce rty  i*a cel© dob roczynne .
Z końcem roku nastąpi rozdanie świadectw publicznie.
W pisy od 26 sierpnia 190z r. w godzinach od 10—12 i od 4—6tej w kancelaryi 

Instytutu przy ul. Krakowskiej 1. 2.

Równocześnie otwiera się przy Instytucie
skład fo rtepianów £ pianin

z fabryk
B ó se n d o r le ra , achw eigno tera , F l irb a ra ,  H eU zm ana , F r it z a ,  W ir t l i .», 'T c fb a n e ra ,

S c ik in ld u , S tlu g la  i  StelzLank^ra.
Ceny możliwie niskie. Ceny możliw ie niskie

Antoni Suski
Dom handlowy 

ur Krakow ie ul. U roazka I. 24
poleca swój wielki wybór 

świeżych bielonych 
„Kampinos- za kg. i 
Guatemala „ „ l  
Ceylon indyjsk. „ l 

i t  d.
Wszelkie zamówienia « prowincyi 

ukucecznia się odwrotnie za pobra 
niem pocztowem, ewentualnie za po- 
pr^ednieLc nadesłaniem odnośnij na- 
leźytości.

Kaw
. złr. 108 

, 140 
. „ 1-60

a o o a a a a a i  mWwwwwwUM
Przybory ao krawleczyzny
Aplikacye
Koronki
Taśm y, Guziki
Podszewki

w wielkim wyborze 
poleca najtaniej

Ferdynand Guttler
Lwów, ul. Halicka 20-

Szkoła
asfc/r malarsłwa

rzeźby, r; junków i sztuki stosowanej 
we Lwcwie (Atelier Akademicka 16) 
3od art kici S . Satovfskie go. t 
Bratkow skiego A . Popiela.

Uczniów pn.yjn.ujo się tylko na 
cały ros szkolny za opłatą roczną 
l55 zł., Którą przejmuje zar.ąd i w ro­
tach miosięcznyeh. Kurs wyłącznie 
dla pań. Wpisy pr-syjmujo od 28 
sierpnia

Stefania Miimii
Chórążęzyżira 12, parter, w go­

dzinach 10—1 I 4 -  6.

w  ZAKOPANEM
ul. Chałubińskiego 21 i 23

Ludwika Szwejgiera

Zakiad dla młodzieży męskiej
pensyouat z nauką bądź gimnazj alną, jądi realną z egzaminami półroci ■ 
nymi * szkołach publicznych. Opłata od 100 złr. miesięcznie za u trzy­

manie i nauką. Młodzież przyjmuje się w wieku od la t 9ciu.

Św ieże nai.ienie

Rzepy ścierniowej
dużej, okrągłej 5 kio złr. 4.50, 1 kio 

złr. —.96 poleca
G.ówny skład i pr^otiK- 

cya nasion
Teofila Łuckiego

we Lwowie, Łyczaków, ulica dłodc 
wa Ni. L

Zarząd dóbr Uhersuo ma do wydzi«r- 
awie iia uały ogród wraz z oi-anźetyą, 

inspektami i cieplarnią ogrodnikowi za­
wodowemu z chlubnemi świadectwami. 
Zgłoszenia listowno poczta Uhersko.

Dora nad Prutem
m ieszkania tanio do najęcia ad 
15 sierpnia. W!lla W anda-Oora
Klucznica, znająca się jardzo dobrze 

na gospodarstwie, mająca najlepsze Świa­
dectw posznkuje miejsca Barbara Stric- 
*er Hm sz jw

Zarząd dóor Łuka, poczta Nie- 
żwisKa. ma do zpycia do siewu 
jesiennego przenicę D o n k ę  i 
Francuską po cenie 15 koron za 
centnar metryczny wraz z  w or­
kiem loco stacya koiejowa Tfu- 
macz.

j H N M I N
Nowo otwar.y

A n ty k w a r ia t  n ankow y
(Dr. J . Roszkowski)

(Lwów, Podzamcze)
Przesyła każdemu, kto zażąda, swoje 

katalogi miesięczne (rzeczy z wszelkich 
dziedzin wiedzy świeżo nabytych i 
czasowo w cenie na lz wy czaj zniżo­
nych, bezpł. i freo. (Wyszły iuż Nra 
1 i 2).

Uprasza fachowców, -ibieraczy, bi- 
bliotdkl pry w., uczony en i amatorów 
o podanie swych adresów i działów, 
z Których sobie życzą otrzymywać ■ ka­
talogi fachowe.

Załatwia wszelkie sprawy i polece­
nia W z-iaresic crtya-zarstwa.

Kopernicki I Syn
optycy i mechanicy, Lwśw 
plac Halicki 1, polecają po 
cenacn najtańszych okula­
ry, cwib jry, 'ornety, ba­

rometry, ciapłon ierze, 
mikroskopy, d.wonki elektryczne eta. 
ki,prawy najtaniej i najrychlej. Zamówieniu 

z prowincyi załatwiamy punktualnie.

B ierze się  w raz ie  po trzeby  n a  k a ­
w ałek  e n k ru  3 0  do 4 0  k ro p li

A. hierresio Balsam
by sprowadzić wewnętrzne przeezj jzczenie i używa bal­
sam ten nie tylko wewnętrznie lecz i zewnętrznie by 
osiągnąć skutek działający pr-.eciw rapaleniom. Q  O trzy­
mać można W  aptekach. O  Prawdziwy tylko 
z registrowaną we wszyst Lici krajaoh zieloną marką 
ochronną zak-nnicy i umknięciem kepslowem z wyci­
śniętą firmą Jedynie prawdziwy. Poc.tą franko 
12 małyoh i 6 dużych flaszek 4 korony. Iptekarjs 
T h ie rry  (Anolf) Limited, apteka pod Aniołem  
Stróżen. w Pregrada obok Roh.tseh-Sauer* 
birunn. Zważać na po wyże’ podane oznaki prawdzi­
wości.

WWwWWwWwWwWwWWwwwwwWwWwWWwWwT omasy na,
to jest ż u ż l e  Thom asa praw dziw e Z najściślejszą gwaran- 
cyr — a) n isko  p rocentow e z 13 proc: do 14 proc. — b) w ysuko  
procentow e Z 1 8  proc. do 21 proc. kwasu fosforowego zupełnie to jest

100 proc. lub 80 proc. rozpuszczalnego w kwasie cy tr. A

S W szelkie superfosfaty 16 do 20 proc. M ączki k o t ii e pre- 
parowane i parzone z przyznaniem dogodnego k-edytu lub opustu 9

§ kasowego i prawa analizy kontroiiiej po cenach najtańszych w waran- ®  
kach mojego katalogu rolniczego, który przesyłam darmo i o płatnie. W

^  D om  ro ln ic z o -p ro d u k c y j iw -

Ernest Bahlsen Vv fcrakow*e.
Z B łuro dia zamówień, ul. Karm elicka I. 21.
W # G w w # G 9  _  t  !  J*  M Ś Ś Ś Ś Ś Ś M W W

Wiemieckie liceum Sclo  klasowe we Lw cwie ul. Le le ­
wela 7 otwiera z dniem 4go września pierwsze cztery klasy i przyjmuje 
panienki, które ukończyły jejjynaśty rok życia. Panny, które wiek ter 
przekroczyły, przyjmowane będą w miarę swych sdolnogci i do --as w>ź- 
szych. P o  u k o ń c ze n iu  liceum  z ło ż ą  u czen n ice  m a tu rę  licealną. 
P rzy liceum istnieje także 4.0 klasowa szltcrł i przj gotowawcz;, i p i nsyo- 
n a t d la  p a n ie n  z  w y ż s z y c h  nom ów . Opłaty pensyonatu i nauki nad­
zwyczaj prsyLtępne, prócz tego zapewnione są dla pensyonareh i eksterni­
stek po ‘2 miejsca po połowie zwykłych kosztów. W pisy codziennie między 
god-, l i t ą  a lszą przed, i 4tą i 6tą popołuaniu.

Książki do modlęnia aprobowane w okazałych oprawach, stosowne 
t .kze n* podarki do Dej Komunii św., do Bierzmowania, na imieniny i

na „Gwiazdkę". \  6'.
„Marya naoM pomoc"■ Książka do modlenia ku chwale Bożej i czci 

Niepokalanej Panny Maryi. Ułoźj 1 X. J  Ktośniński, — Cena egzemp.: 
oprawnegu w skórkę szagrynową, wspaniale wykończonego 1 kor. 70 hal., 
w sztuczną kośó słoniową lub w sztuczny róg bawoli, ze wspanialemi o- 
zdoban?' ttosownie do wykończenia po 5 kor. aż do 8 kor. w prawdziwą 
skórkę cielęcą 6 kor. aż do 10 koron.

„Pokarm anielski". Nabożeństwo rzymsko-k itolickie. TJłożył X. J. 
Brzozowski.— Cena egzemp.: oprawnego w skórkę zagrynową w n-jp.ęk- 
niejszem wykończeniu 1 kor. 70 hal., w sztuczną kośó słoniową lub sztu­
czny róg bawoli ze wspanialemi ozdobami, stosownie do wykończenia po 
5 kor. aż do 8 kor., w prawdziwą skórkę cielęcą 6 kor. az do 10 Kor.

„Ołtarzyk polski". Książka do nabożeństwa ułożona z polecenia Najprz. 
X. Arcyb. Gnieźnieńskiego Dunina dla wszystkich katolików, opracowana 
w skróceniu przez X. J. A  Bukaszkiewicza — Oena egzemp.: w twar­
dej oprawie z półskórka 1 K., w trwałej oprawie ze skórki szagrynowej 
z brzegami złoconymi 1 kor. 30 bal., jeszcze w lepozycb oprawach, jak 
w sztucznej kości słoniowej ze wbpaniałem* ozdobami, stosownie do wy- 
kouatiia po 2 kor. aż do 6 koron.

„Pod krzyżemr. Książka do nabożeństwa na wszystkie uroczystości ko­
ścielne i we wszelkich okolicznościach życia. Zebrana z różnych dzieł 
duchownych przez Kajet. Każ. Idoioz Antoniewicza. — Cena egzempl: 
w twardej oprawie z półskórka 1 K., w skórce szagiynowej po 1 kor. 
80 hal. aż do 8 kor., w jaszcze lepszych oprawach, jak w sztucznej ko­
ści słoniowej w sztucznym rogu bawolim i w prawdziwsj skórce cielę­
cej, stosownie do wykończenia od 2 kor. aż do 6 koron.

Książki te dostać można w każdej kslęyarni i w handlach pa­
pieru i dnwocyonali iw.

m —  i— — 0 — 9 9 — — —
h a n d e l  h e r b a t y  i k a w y

Edmunda Riedia
we Lwowie, ul. Teatraina 3  naprzeciw Katedry.

i

HERBATĘ
poleca 

zbioru majowego: 
półki. Dongo zł. 1-60 
Bonchong czai. 2-— 
—zbiór m-jowytc— 
Kaysow czarna 4'— 
Melange deLon. ł -— 
Wyziewki herba­

ciane. . . 1'80
Wysiewki najle­
pszych herbat i  60

poleca najlepsze gatunki
K aS" A -  T I T

0 smaku czystym aromatyczny i,
1 tóre rozsyłr franko opłacone do 
ka i dej stacyi pocztowej 4 ł/i kilogr,

w i-oreczkn 
Portorico . i . 9-—- pół k. —-90 §  
Cuba grjbo-ziarn. 9‘60 „
Ceylon zielona 10.- -  „
Oeyl. z. przednia 10,4J'1 R
Ceylon z.g. ziarn. 10*76 .
Ceylon ..iel, pen 10.75 „
llocca arab. arom. 10*75 .
Jt-wa złota 10*75

*

Pi erwsza o. k. austi. węg. wyłącznie uprzyw

abryka farb fasadowych
K A R L  K R O N STEIH ER ,

Wien, 111 Hauptsirasse 120 (we wta inym domu).
'Wyszczególniona z ł o t y m i  m e d a l a m i

Dostawca arcyksiążęoym i książęcym zarządom 
dóbr, c. k. zarządom wojskowym, kolejowym towa­
rzystwom przemysłowym, górniczym i hutom, bu­
downiczym, przedsiębiorstwom budowlanym i budo­
wniczym jakoteż właścicielom fabryk i kamienic.

Te farby fasadowe, rozpuszczające się w wapnie, mogą 
byu dostarczone w suchym stanie w proszzu i w 4ó-tu rozmai­
tych wzorach od 16 ct. i wyżej zl kilo i równają się co do 
czystości i tonu farby zupełnie lakierowi olejnemu.

200 koron nagrody
za udowodnienie naśladownictw.

Kurta z próbkami i sposób użycia bezpłatnie i opłacone.
Korespondencye w języka polskim.

np ** p l u s
jra sw  jottkif się i i i

Po jeduem użyciu usuwa wydzielinę 
potni, i z potu powstałe odparzenie. 
W ysyła opła-nie „a nadesłaniem prze­
kazem K. 1*40 hal.

J A N  D U N I K
w Bochni.

Za zaliczką wypada drożej.

S C H O T Z  i C H A J E S
dont bankowy i kantor wymiany

Lwów, plac Maryacki 1. 7 
Kupno i sprzedaż afektów i monet. Losy 
na spłaty miesięczna oć trzecli koron 
począwszy. Bezpłatna rewizya losów. Zle­
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą ni© licząc irowizyi. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować ; Bom Ban- 
kowy, SCHUTZ i CHAJES, Lwów, plac 

Maryacki 1, 7.

C p a k o w a r i e  n i e  l i c z y  s i ę .

Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotni* poc»tą. ®  (
9 1

9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9  9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 a §  i

Handel założony w r. 1789.
Marks ochronna „Chińczyk"

_ Mydło kosmetyczne
przeciw piegom i opaleniu Cena 120 h.

J A N  I H ^ i T O W I C *
—; -r T Lwów ul. Sykstuska l. X5 i ul. Halicka l. 11. —  

Kraków Sukiennice l. 20 , — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

Fryderyk Sclmbuth i spotka
Lwów, Rynek 1. 46, poleca:

Herbaty chińskie arom atyczne
znakomite v> smaku

Congo Nr. o. 
longo Nr. I. 

Souchong Nr. 2. 
Souchong majowa 
Kay BOV n-jprzednii js  a

pół Ko 3 kor. 20 hal. 
» - 3 » 80 -
„ u 4 n 60 „
n n 6 „ — n
n n 8 _ — „

Znakomite okruchy herbat p ił Ku kor. fi, 3*60 i 4.60. 
Prosimy żądać „Herbatę z Chińczykiem

OOOOCX>OOOCK>OOOOOOOOOOOOOOOQbOOOOOOOOO

Kurjer Kolejowy
; zaw iera i

== Najdokładn.ejszy roz-
—  kład jazny dla Galicyi
—  I bukowin"
=  Wszelk>> połączenia  
=  z zagranica I do miejsc 
=  kąpielowych =
=  Ceny biletów jazdy- =
=  M apą sytuacyjną =
—  Ozlaf informacyjny 
=  eh >*e *

Do nhhy°ia we wszv ifckieli księ­
garniach, biuri ih dzienników, trafi­
kach.

=  Cena 12 cni. — -

Pierścionki 
zaręczynowe ub.ączk 

szpUki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownii i jechowane) 

kompletu11. wyprr,Wy  w kaset- 
kach oraj w sie^d i biżutsrys 

poleca J an Jarzyna  
mb’.ler, Lwów, Hotel 

Ruropejski.

Redaktor odpowiedzialny W ćIC taw  RB99lOW 9ki. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drnkani E. Winiana


